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ECHft NIEMIECKICH DECYZYJ.
Co ma czynie Konferencja Rozbrojeniowa?

7-GODZ1NNE NARADY.
G E \U \»  A. (Pat.) Nylueju w yfw o  

izu n a  puzez rieeyzję raądu nictimea- 
kiego, nyła w n u d z ic ie  p ized m iotem  
n a iaay , zw alan ej przez pi rwoSłii- 
eząeego k en h  reneji rcziii'o-ridnv,cj 
He lm orsoiia. W naradzie w zięli u- 
dziai: Paul-Ronc-our, Sim on, Norm an  
U avis, delegat w łosur >ui*agana, w ice­
przew odniczący konferencji P olitis, 
spraw ozdaw ca generalny  B enesz i s e ­
kretarz g en e ia łu y  Ligi A \en o l. N ara­
da trw ała z pi zerw ą praw ie 7 godzin. 
E czcsln icj zebrania odm ów /li n- 
dzieleu ia  prasie szczegółow ych  iirtor- 
niacy j o  przt biegu narad.

SPRAW A O DPO W IEDZI 
f i  A  D EPE SZ E  N E l  RATHA.

Z przedostających  się do dzienn  
kai-zy w iadom ości w ym a a , że na z e ­
braniu aysk u tow an o nad ottpowk*- 
dzią. jak iej ,należy udzielić  na itleg -  
raiL to n  N euratha do H e m o r s .n a . 
w którym  to  telegramy** n iem ieck i m i­
nister spraw zagranicznych usaow al 
obarczyć inne państw a oupuwiedziaS- 
n cścią  za  fia sa o  konferencji, zarzu­
cając im . że n ie ulicą w ypełn ić  ,sw ych  
zoiiowią^ań rozbrojeniow yeii. t  czest- 
niey narady jednom yśln ie stw ierdzili, 
ż( ‘telegiiaiiru N euratha ni» m ożna
p ozostaw ić bez ,udpow iedzi. O d pow ie­
dni tekst złoży ju h o  na posiedzen iu  
kom isji g łów nej Henrierson. Hardziej 
skom plikow  any był problem  dalszych  
losów* konferencji. Pod tym  w zglę­
dem  w ysu w an e są roznt alternatyw y:

TRZY ALTERNATYW Y.
1)  kontynuow anie konferencji bi z 

udziału N iem iec aż do opracow ania  
kouw em  ji3 2) opracow anie rezolucji, 
form ułującej g łów ne zasady ow entuai 
nc-j konw encji, pc-ezem K onlerecn ja 
byłaby odroczona aż do przyjęcia  
tych zasad przez N iem cy. 3) odrocze­
n ie  konferencji bez określen ia  daty 
jej zw ołania. •

STANOW ISKO WŁOCH.
Za tą ostatn ią  koncepcją  w ypow ia

dają się  zdecydow anie W łochy. Idea  
ła spotyka się podobno z życz liw o­
ścią  delegacji brytyjskiej. \ .  otocze­
niu delegata am erykańskiego ośw iad­
czono dziś, że Stany Zjednoczone n ic  
w ystępują z żadną in;cia tyw ą w tej 
spraw ie.

Stani Zjed. są  zdania, że w* obecnej 
fazie prohłem  przybiera charakter  
w ybitn ie  europejsk i, w obec czego S ia ­
ny Z jednoczone pragną ustosu n k o­
w ać się*doń z  rezerw ą.

ODROCZENIE KOMISJI GŁÓW NEJ.
W  i,-zultacic w ym iany poglądów  

na ten tem at postanow iono, że zapro­
ponow ane będzie odroczrnit kom isji 
głów n ej nil krótki czas. leżeli kom i­
sja g łów na w yrazi sw ą zgodę na e \ -  
p,osć program ow e, w ygłoszone w u- 
biegłą sobotę przez Sim ona, nastąpi 
o d ro ez in ie  jej obrad na m niej w ięcej 
tydzień —  dwa tygodnie. D opiero póź 
niej zapadłaby d efin ityw n ie decyzja  
co d0 losu konferencji

Włocny me przestały wierzyć* poronumienle
RZYM. (Pat.) W  zw iązk u  z o s ta t  

n iem i d ecyz jam i rz ą d u  Rzeszy, agen 
c ja  Slefa.iiego* ogłasita nas tępujący  
komUn jlkat :

D ecyzje rz;»;iti nicni-incktego, aczkolyyirk 
o łt  podzu w r.ne, pry.yfąAc zostały w knłutit 
i’i / '  ,!<>•' *cl; w łoskich z całkow itym  ,spoko.. 
j( m N ikt nie zaprzee/.y, że dcęyzje te są 
poważne, szczególn ie  z uwagi lia ew eiiiu sl 
iw następstw a, jak ie  m ogą za sobą pęiiiąg- 
uąć. Jednakże w obecnym  stan ic rzeczy na­
leży vt idzioć sytuacje taką, jaką ona jest i 
z is ia i.o w ić  s ic  nart sposobam i skierow ania  
wypadków na drogę po rozum ienia Treść i 
ton m ew y H itlera ora/, tlilezw, wydany eh 
do narodu niem ieckiego, nie un icestw ia  ją 
w szelkich  szan s porozum ienia, siw ierdzają  
bow iem  kategorycznie w olę N iem iec w spół 
pi-acowoiiia na rzecz pokoju. W koiach liczę 
tle wych w łoskich podkreślają, żc w ohec wy 
cefan ia  się  N iem iec z prae konfereneji roz- 
h iojen iow ej, praee te nie m ogą być konty­

nuow ane i w inny być odroczone nz do chwi 
ti-, gdy warunki pozw olą  na ponow ne rozpa 
tr/eraic całoksztąłiu  spraw y rozbrojenia.

RZYM. (Pat.) M ia ro d a jn e  koia 
w łosk ie  s tw ie rd za ją  z n ac isk iem ,.  że  
decyzja  rżąicfii Rzeszy opuszczen ia  
k o n fe re n c j i  ro z b ro je n io w e j  i w y s tą ­
p ien ia  z Ligi JJa ro d ó w  zaskoczyła  za 
ró w n o  rząd, jak i o p in ię  p u b liczną  
W łochy  oczyw iśc ie  uczyn ią  w szysiko  
cel-eun zażeg n an ia  naM ępsiw  tej dc w - 
zji i liczą p rzy  Leni n a  w sp ó łp racę  in 
nycli p ań s tw . Minio p o zo rnego  sp o k o ­
ju, z j a k im  W ło ch y  p rz y ję ły  decyzję  
n iem iecką , w ro z m o w a c h  p rzeb i ja  się 
pe-wint! n iezadow olen ie  z tego k ro k u .

T y lko  n ie liczne  dz ienn ik i  wioski.* 
zam ieszcza ją  k o m e n ta r z e  do sy tuacji ,  
w y tw o rzo n e j  p rzez decyzje  Niemiec

rn legat włosk! przemówi dziś
w imieniu Mussollnlego.

PARYŻ. (Pal.) O pn ij  a l r a n c n s k a  
ca łkow ic ie  jest p o ch łon ię ta  w y p a d k a ­
mi, wywolaiwęmi w czo ra jszą  decyzją  
rządu  hiflerowiskiego. D zienn ik i  za 
m ieszcza ją  pełny teks t p rz e m ó w ie n ia  
H it le ra  i w szystk ie  d o k u m e n ty  cIto Hi, 
obszern ie  k o m e n tu ją c  ten k ro k  N ie­
m iec i zastatnaw iając się n ad  jirak- 
tyczmemi konsekw anc.jam i wysląpi:*- 
m a  Rzeszy z Ligi -\arodóiw i o p u sz ­
czen ia  o b rad  k o n fe renc ji  r o z b ro je n io ­
wej. Falkit zw o łan ia  na po n ied z ia łek  
kom is j i  głótwmej koo-łon neii oraz  poł- 
ofi-cjąllne tw ierdzenie ,  że pr/.edipolu.l- 

\

C iy zostanie wyfcoń:zonty?

niow e ro zm o w y  u  H em dersena w yka 
zały p o n o w n ie  w z a je m n ą .ś n l id a in o ś ć  
i m ocars tw  da ję  pow ód  d z ie n n ik o m  
do wniosków* oipitymisitycznych. Mimo 
to m ów ią , żel W to c h \  w da lszym  c ią ­
gu c z y n ią  wysfliki, a b y  całą s-prawę 
k ie row ać  do Stresy. Z w ra c a ją  uw agę 
n a  fak t ,  że de lega t  w łosk i b a ro n  AJo 
si p rzy b y w a  ju t ro  d o  G enew y i przi 
m aw iać  Jiędzie w* im ien iu  M ussolinie- 
go M owa ta, k tó ra  n as tąp i  po r a p o r ­
cie m in is t ra  S im ona, s tanow ić  będzu  
- j a k  -^przypuszcza ją— p rz y c z y n e k  do 
w y ja śn ien ia  obecne j  .sytuacji.
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Zwycięzcy w zawodach balonowych wrócili
W ARSZAWA (Pat) W dniu 15 bm. rano 

przybyli do  Gdyni na pokładzie okrętu „Ku 
śeiuszko** zw ycięzcy zaw odów  balonow ych o 
nagród*1 Gordon Bennetta kpt. H ynck i por. 
Burzyński. I>zit-lnyeh lotników  p«v.itat ą ic r  
ja ln j kom itet z w icekom isarzi ni rządu inż 
S z a n ii«.skim i komanrJorcm tran k ow sk im  na  
czele delegaeja bataljonów balonow ych z 
W arszaw y i Torunia itr iw. tłumy publicznos 
ci Lotnicy w czasie sw ej k ilkugodzinnej byl 
Ilości w Gnyni złożyli wizyty przedstaw icie  
lom  w ładz oraz w pisali się  księgi pam iątk i 
w ej m iasta Gdyni. O godzinie 14.30 lotnicy  
odlecie li d o  W arszawy Po 2-godz.innyin lo_ 
cie w ylądow ali na lotnisku M okolowskiem . 
Tu tłum nie zebrana publiczność, wśród g ło ­
śnych okrzyków na cześć zw ycięzców  wy  
n iosła  dzielnych tom ik ów  z sam olotu. Zk >• 
le". nastąpiło pow itanie lotników  przez przed  
staw ic ieli departainenlu aerc/iau lyk i z pik. 
dc Borain, rcfi ratu bulono-wego przedsla- 
w icieii wojsk naionow ych z pik Grabows 
kun przcdstiiw ieiclam i Aeroklubu R zeczy­
pospolitej z płk. K w ieeińskim , koledzy i przy­
ja c ie le  lotnikó'* Po pow itan iu  louiiey uda 
li się  do gm achu zarządu portu lotniczego, 
poczem  odjcehati do Jabłonny gdzie stacjo  
nują wojska balonow e.

Szczegóły lotu.
\ i  ARSZAWA. (Pat) Jak w ynika z udzie  

hinyeh przez kpi H ynkę i por. Burzyńskie  
go w yjaśnień, start balonu „K ościuszko" m  
stąp ił w dniu 2 w rześnia z Chicago o gosle. 
tńlfi, przy panującym  w ietrze północno  
wschodnim  L otnicy początkow o lecieli dość 
nisko, aż d o  jeziora M ichigan. 3 września 
wieczorem  /  powodu złych warunków etui > 
sferycznych  lotnicy m usieli w znieść s ię  na 
znaczną w ysokość, która w pewnym  okresie  
czasu dosięgało, 6.000 m etrów. W' ciągu U  
godzin lotnicy  szybow ali na tej w ysokości, 
przy oddychaniu  tlenem  Rano 4 września  
balon opuścił s ię  na m niejszą wysokość, c/u  
cając balast. Między innem i lo tn icy  m usieli 
w yrzucić rów nież i ra.djoaparat, bu llę  jio 
tlen ie  a nawet część żyw ności i ciepłe ubra 
nic. Lotnicy szybow ali nad lasam i Kanady.

O godzinie 10 48 lotnicy postanow ili w ylądo  
wać. L ądow anie odbyło  s ię  pom yśln ie. Po 
w łoka balonu zaw iska na drzew ach, a kasz 
kołysa ł się  na w ysokości 2 i pół m etra nad 
ziem ią. O gókm  lotnicy  znajdow ali się  w po 
wietrzu /przez 39 godzin i 30 m inut. P o  w y ­
lądow aniu i odpoczynku totni-cy zabrali ze 
s< bą barograf, legitym ację lotniczą, mapy 
oraz kilka pom arańcz i trochę rodzynków, 
t. j. całą żyw ność, jaka im pozostała. Lotni 
cy postanow ili odnaleźć lin ję kolejow ą, którą 
zauw ażyli z balonu w eazsie lotu. Droga po 
przez puszczę kanadyjską do lin ji kolojowe.i 
tiw a ła  do 9 września. Droga ta była bardzo 
uciążliw a. Dotarłszy do lin ji kolejow ej, to! 
n icy  spotkali pierw szych ludzi, .którzy poi-n 
form ow ali ich, gdzie s ię  znajduje najbliż 
sza stacja kolejow a Leniieux.

5.0M km. na szybowcu.
MOSKWA (Pat). D w uosobow y szybow iec  

sow iceki ,,Sergf> O rdonikidze1 pobił rekord  
św iatow y lotu za sam olotem , przebyw ając  
okrężną drogą z Krymu d« Moskwy przez 
Od. ssę, Charków, Rostów, Saratów, Saniar.- 
i Kazań —  łączn ie 5.025 kim. w ciągu 34 
godzin w nadzw yczaj n iesprzyjających wa 
runkach atm osferycznych. Sam olot pilotow*a
li lotn icy  Fedosjew i Daniłowcew Szybów  
ceni kierowa! lotnik  K oszyc. Lot p rzed się­

w zięty był w celucli eksperym entow ania m o  
ż liw ości doczep ian ia  szybow ców  d o  saiuolo. 
tów pasażerskich, tow arow ych i pocztow ych  
i utw orzenia w ten sp osób  w lotn ictw ie t. 
zw . pociągów pow ietrznych . W  najbliższym  
czasie Sowiecka. aw:jacja eyw ilna otrzym a  
dwa w ie lk ie  szybow ee ceiem  zużycia ich w 
lotn ictw ie kom unikacyjneni, a także m a być 
otw arła  w ZSRR. specjalna fabryka szybów  
eów  pasażerskich i towarowych.

R orponąazm ie  
o referendum luuowem

Do w yborów  do Reichstagu 
zgłoszona zostanie tylko 

jaona lista
BERLIN. (Pat.) D ziennik  tJ.staw 

R ziszy  ogla-za rozporządzenie o prze- 
piow ad zen iu  referendum  ludow ego w 
sprawit deklaracji program ow ej k an­
ele! za Rzeszy, R tferenduni odbędzie 
się  na podstaw ie ustaw y o g losow ali.u  
ludow em  z  raku 1921. P ołączone ono  
zostanie «  w yboram i do R eichstagu, 
Głosują; y  otrzym ają iv kopere/e dw ie  
k a ifk i, z których ytdna zaw ierać b ę ­
dzie pytaniu, czy naród niem iecki po- 
efiw aia jiized staw ion ą m u deklarację  
ti polityce zagranicznej i czy so lidary­
zuje się  ze stanow isk iem  rządu. Pod  
tern pytanem  glosujący uznaezyć m a­
ją krzyżyk iem  słow o „tak" lub ..nie". 
Kartka druga jest głosem  na Ustę w y ­
borczą. P rzew idziane jest zgłoszenie  
tyłku jednej listy narodow oi-socjali- 
styeznej. K am paiija w yborcza ogra­
n iczona zostan ie  do zgroina-.lząń p ro­
pagandowy*! h, organizow anych pizcr. 
stronnictw o Hitlera.

BERLIN. (Pal.) Napfzarza.dV.enie 
m inistra spraw wr w nolrznych Rzęs? v 
I i s t w y J m r c z e  do Rei-rlislagu mogą 
być wylożom* -w dniach m iędzy 2 .a 6 
listopada.

Krupp, oczywiście, 
„soPdtryzuje  slę“

BERLIN (Pafl. Dr Krupp w im ieniu  oi 
gani/.acyj ita lo w eg o  przem ysłu n iem ieck ie  
go w ystosow ał telegram y do prezydenta R/.c 
s /y  ffindenburga i kanclerza Hitlera, w któ­
rych im ieniem  reprezentow anych przez s ie ­
bie orgauizacyj przem ysłow ych solidaryzu­
je  się  z decyzjam i rządu R |.-,sz\, pew .zęte  
m i w przełom ow ej godzinie i m ającem i na. 
eelu zapew nien ie Siem eom  rów nouparw nie  
nia. Mś jdoposzy do prezydenta Rzeszy zwią  
zek przem ysłu niem ieck iego wyraża przytem  
w dzięczność i ślubuje dozgonną w ierność.— 
W depszy do kanclerza H itlera dr Kruj>p 
poukreśla. nadio jerlnulity fronl w szystkich  
stanów  twórezyeh, stojących  za wodzam i 
przem ysłu n iem ieck iego.

Głosy prasy francuskiej.
PARYŻ. (Pat.) „ N o t re  T e m p s “ , k o­

m entując w ystąpien ie Ni-eniicc z Ligi 
N arodów , pisze m. in

N iem cy zerw ały mosty w Genewio. Je­
żeli zerwą również z m ocarstw am i, a w szcze  
góluusci z m ocarstw am i, które podpisały  
w ia z  z niem i paki 4_ch? —  Błąd który p< 
pełniłyby, rslałby s ię  prąw dziwem  szalcu  
stwem , albow iem  nastręczają się  iu dw ie  
hipotezy. Albo fSiem ey ograniczą s ię  d )
• kupienie, s ię  wewnętrznego, bez przystąpię  
nia o o  zbrojeń, zagrażiijących pokojow i Eu 
■•opy a wtedy nie widać korzyści zerwania, 
poóezas gdy w idać doskon ale  straty, albo  
leż zużyikują sw e zerw anie z Genewą, aby 
zerwać rów nież z zobow iązaniam i, zaciąg  
niętein i poprzednio i wyrzucie za burtę 
w szelką Kontrolę zbrojeń. W tedy można
tw ierdzić bez w ahania Europa nie bedzie 
czekać zbrojeń niem ieckich i zareaguje woze 
śniej. Od m om entu gdy Bzesza w ystąpiła  z 
ram lojalności m iędzynarodow ej, jc‘ sąsie  
dzi —  zaznacza dziennik  —  będą m ieli pra 
wo uczynić to  sam o. Z tego zdarzenia Niem  
Cy nie wyjdą zw ycięsko.

St. Bricć zaznacza w „Joui nal “:
ZA* strony Francji w rażenie > jest

zupełn ie jasne Nieiney pokazały n a n
sw e . prawdziwe oblicze. N ie m am y żad­
nego pow odu d o  przejm ow ania się , gdy, si 
ły , sto jące po stronie ładu, są n a  szczęście, 
dostateczne, aby narzucić go innym  z łat 
w*ością. N iem cy n ie  będą m ogły nawiązać  
gdzieindziej rokoyyan zerw anych w G en e­
wie. Zerwanie oznacza w ięc tylko pow rót do 
klauzul traktatów w ersalskiego i loearneń  
skiego. Można, więc będzie przeprow adzić 
kontrolę, jak N iem cy wyw iązują s ię  z zobo­
w iązań klauzul w ojskow ych traktatu w er ­
sa lsk iego . —  Jeżeli N iem cy —  Kończy Si. 
B rice —  zwrócą się  przeciw ko całem u swia  
tu, to w irdpowiedzi cały św iat s ię  złączy, 
aby nauczyć N iem ców  respektow ania  trak 
tatów

,La L;b<*rtć“, zastanawiając, sic 
nad koaise-kiwencjami kroku n i e m i e c ­
k ie g o  dla Europy, pisze:

R ów ność praw k(órzy nasi n eg o c ia lo r /y  
przyznali N iem com  w dniu 11 grudnia, a b , 
je sk łon ić  d o  rozbrojenia, zostanie natural­
nie tern sam em  przekreślona. K lauzule trak 
latu wersal,* k iego utrzym ują sw ą pełną 
m oc onow iązującą. Chodzi jednak o to, czy 
sygnutarjusze traktatu są dziś po stronie  
Francji i czy w raz & nią pragną przeszko­
dzić wojowmiczemu szaleństw u sfanatyznw u  
nych N iem iec. Inaczej pow iedziaw szy, co 
zrobią W ielka Brytanja i W7łoeliy . Tę zagnd 
nę należy szybk o rozw iązać Minął już czas 
logom afji. Trzeba, podobnie jak Niem cy, się  
zdecydować.

Wpływ Poiyczkl
na budżet, walutę i koniunkturę.

R edakcja „Km* jera P orannego4* 
zw róciła się do p m in is tra  S k a rb u  
W ładysław a Zaw adzkiego z p ro śb ą  o 
zob razow an ie  ca łoksz ta ł tu  zagadn ień  
zw iązanych  z P o /y c z k ą  Narodow ą.

Sukces P ożeczk i w yw oła ł  w npi- 
nji pu b l iez ry j  szereg koncepcy.j co do 
użycia t zw. nad w y żk i ,  t. j. różnicy  
m iędzy  p ie rw otn ie  żądanem i 120 mil 
jo nam i a sul „ k ry b o w a n ą  sum ą. Na 
ten tem at p. m in is te r  ośw iadczył (w 
s treszczen iu ) :

..Cały v piyw z pożyczki z os trute użyły 
na uzupełn ienie normalny eh dochodów bu­
dżetow ych w roku bieżącym  i pi zy.yzłyin 
W 'pi„wdzit w chw ili rozp isania jejj m yśle­
liśm y głów nie o pokrycie defieyiu  tegoroez  
n tge . (Kldżwięk, który nasze wezwanie* zna 
lazło  w sp ołeczeństw ie  stw arza m ożność  
z-amknięcią pi zyszltirocznego budżetu pra­
w ie bez yiefieylu. Slwarza niożnoSć ale rów 
nież i obnv ią/.ek: w uzasadnieniu pożyczki 
podkreślaliśm y, że pow odzenie jej ppzw oii 
eząderwi obejść s ię  b e / w ydatnego powiek 
sr/enia ciężarów podaiknw ych i bez drastyez  
Eych OŁizczędności. Ta obietnica m usi być 
i będzie dotrzym ana, ale dlaiego też żnd. n 
grosz nie nu>że być w zięty na inny cel ".

Obawy, że po łyczka jnoże pngłę-

Jd .na izen fe  uczonego 
polskiego.

Znnkom ily  uczony  lwowski dr. P rz e m y ­
sław R om an D ąbaow sk i  p ro feso r  U n iw er ­
syte tu  J a n a  Kazim ierza  o trzy m a ł  ho n o ro w y  
doktorint p raw  U niw ersy te tu  w Bratis lawń;.

Prof.  Dąiikowski p ias tu je  na U n iw erse le  
c ie  lw ow sk im  godność  p ro feso ra  h i s iw j :  
p ra w a  potski<*go i znehad il io -ęu rope jsk ieg  >, 
a ocf agasu śm ierci  p r of. Balzera równie*ż 
h is to r j i  n ś l ro ju  Polski .  P ro t .  Dagł-k-ows1 i 
jest k a w ale rem  k rzyża  komand-oi^kiego ordę  
ru Polon ia  R est i lu ta  oraz'e.złonki<;m poiskiei  
czeskiej i b u łg a rsk ie j  Akad<-in.ji U m ieję t ­
ności '

Obchód 400 tacia urodzin 
Stefana Batorego.

W ARSZAW A. (Pat).  WT dniu  15 b 
m . jio p o łu d n iu  na  p lacu  Józefa  Pił 
rśudskiego odby ła  się wielka akadem  
ja  k u  czci -100-lecia u rodz in  k ró la  Słe 
fa n a  Batorego. N a" p lacu  w zniesiono 
prowizorce zna estradę  na Ile wielkiej 
m ap ę .  p rzeds taw ia jąee j  Polskę  w gra 
n icach  za czasów* Ratorego. Nad m a p ą  
gó row ał o lb rzym ie j wńelkośei orzeł 
biały. E s tra d ę  u d ek o ro w an o  s ta rem i 
h e rb a m i  m ias t  polskich. P rzy  estradzie  
pełnili  s traż  rycerze  w* h is to rycznych  
s t ro jach  \ Y I  w ieku. Po obu  s tronach  
e s trad y  w* świetle re flek to rów  ustaw iły  
się poczty sz tan d aro w e  organizacvj, na 
le żącę eh do F ederacji  PZ O O . oraz  po 
cz ty  sz tand  szlkół. o rgan izacy  j i ,,tow*a 
rzyszeń spoli*cznych. Ną akadem ję  
p r /v b \4 i  m arsz .  Sejm u Św italski pod 
sekretarz* s tanu  w MSZ, Szenibek. mi 
n is te r  Scliaetzel, członkowie ko rpusu  
dy*plomatycznego, prezes  Federac ji  P 
Z. O. O. .gen. Górecki, prezes  Ligi Mor 
skiej i K olonja łnej gen. Orlicz - D re ­
s/er. jirzedstawiciele 'w ła d z  pafrslwh- 
w yeh  z w ojew odą  T w a rd o  i. in. Gały 
p lac  zaległy tłum e publiczności. A k a ­
dem ję  zagaił p rzem ów ien iem  gen. Gć 
recki, poczem wygłosili ])rze:tnówienia 
na  tem at dzisiejszej uroczystości m a r ­
szałek Se jm u Św italski i gen. Dreszer. 
W  przem ów ien iach  łycli mów*ey scha 
rak te ryzow ali  działa lność  kró la  Bało 
rego  jak o  wodza i po lityka  na tle ów­
czesnej epoki.

Pożar wpobliżu pałacu Hitlera/
BERLIN. (Pat). W Berlinie wj bucht w 

niedzielę wieeznrem  w ielk i pożar Dwa blo 
ki domów* v dzieln icy  zaehodnie; wpnlili 
żu pabieu H itlera stn.nęty w płom ieniaeh  
Ho lej chw ili pożaru nie ugaszono. Stopniu

wo zarządzano alarm  slra.ży ogniow ej aż. do 
8_go stop nia  w łącznie. Kordony około n iirjs 
ca katastrofy utrzym uje policja  wraź z for  
■nacjami hitlerow skiom i

b ić deflację znalazły następujące oś­
w ietlen ie:

..Sprawa te-m inów  płatności łączy s ię  z 
m< m tplem  przeciw działan ia defla.cji. Skarb 
nie in t żadnego iniere.Ui w ściąganiu p ien ię ­
dzy w cześn iej, niż mu będą potrzebne na 
w,vph.lv. Kiedy była m owa o  sum ie 120 mit 
jor.ów, m iały o n e  służyć .na pokrycie d e fi­
cytu w przeciągu 6 m iesięcy, a w ięc m usiały  
w iym  czasie wpiynąć; wpłata 300 m ilj m o 
cla  być, jc.śii chodzi o polrzeby Skarbu r o t  
h żonę na okre.s roczny ltozporządzenie z  
dnia 2 października przew iduje rozłożenie  
wpłat dla pragnących na red 11. W ten spo  
M. przyw rócona została m niej w lęcej od ,

. powiednio-ść pom iędzy okresem  kiedy pic  
niądzc jiypływają, a w,, p ływ ają zc Skarbu, 
wobec ezegrs niem a kurczenia s ię  obiegu.

Że ‘kutki dctlacyjne pożyczki, które na 
tyjn czy owym  odcinku m u s/ą  .się przeja . 
w ie ^ą słabsze niż m ożna było  przypusz­
czać. św iadczy parę faktów*, ułam kow ych, 
niestety, A więc w I*. K O. sum a v, kładów  
oszczędnościow ych wzrosła i w pierw szej de  
kadzie października Jrwp w dalszym  ciągu  
wzrost w kładów . Ilość sprzedanych bonów  
.‘ karbow ych wzrosła w ostatniej dekadzie  
września. W iąże się  io  zapew ne z dalszem , 
p; zo.stająccni w zw iązku z poży czką w-zmoc 
iiieniem  ze.ufania do naszej go.«podaiil«i A 
t. Jest elem ent, który m oże z w ielką nad. 
wyżką skom pensow ać deflaeyjn e skutki po­
życzki

Efekty* Pożyczki w odniesieniu do 
budże tu  przy*szłorocznego p. m in f . ie r  
p rzedstaw ia  następu jąeo :

„Zaufanie, którem sp oleezeńsiw u o b iła , 
rzyło rząd przy subskrypcji poi.yenk, nakła­
da na n as tein w iększy obow iązek prow a. 
dz.enia zrów n ow eżonej gospodarki. Usprawie 
dliw ien iem  użycia pożyczk i na cele  budże­
tow e jest, ja«  to m iałem  już raz sposobność  
pow iedzieć fakt, że zbliżam y s ię  do chw ili 
kiedy norm alne dochody będą pokryw ały  
zw,yezajne wydatki, a to znow u zmusza, do  
kontynuow ania szeregu restrykey j i o.sze/.ed 
nośei. i*ow iidzcnie zas Pożyczki Narodow ej 
poz* .jla nam iść po lej drodze stop n iow o  
i iHukać lego, co i,..,- w,iii»y m <irn„i, i-/n,-nil

e/.ędufiścianii. T o  leż budżet przyszło­
roczny będzie s ię  kształtow ał m niej w ięcej 
na poziom ie wykonania tegorocznego, n ieco  
niższym  po stronie w ydatkow ej. P relim inu­
jemy w wydatkach 2.165441.340 zł., w d o .  
chodach zaś 2 117.652 880 z ł (w  czem  
ii.»4l<H) 000 przosta łości z w pływ ów  pożyczki) 
P ozostający w ten sposób  d eficyt 47.788.46n 
zł. jesi b.-rdzo m ały w porów naniu  z tego­
rocznym  i zeszłorocznym  i da sie  łatw o ipa 
now ać"

I 'robieni w alu tov ,v :
• i tr / fm an ie  trwałej, warto.śei naszego pie 

niadza bvło  sta le  w ytyczną polityk i fin an ­
sow ej rządu w ciągu lat ostatnich. Sm .em  
twici dzic że w zwlązKu z  konsekw entnem i 
w ysiłkam i rządu i Banku P olsk iego w tym  
kierunku »*aiucie naszej n ie  groziło  nis«dy 
pow*ażne n iebezpieczeństw o, albo, eo na je' 
dno w-vei.cdzi, że każde niebezpieczeństw o, 
któreby*jej m ogło grozie było w porę prze­
w idziane I o<!v rópone tłezy wis!ą je st rzee /ą  
ź ł  pow odzenie P ożyczki N arodow ej „ zm ą ć  
niając w ogóie finanse nasze, wzm acnia nas  
bardzo także i pod względem  wa,lutowym, 
m ogę stanow czo pow iedzieć , że zapew nia  
nam  na tym odcinku zupełny sp okój”

Xa py tan ie  re d a k to ra  ,,K. czy 
oj iy ini.styczne tw ie rd zen iu  o  jyoiprawie 
kon .junk tu ry  znajd  u ją po łw ie i d ze jre  
w -niati r ja ła c h  j io s iad an y ch  p rzez  
Rząd —  p. nunisJfef odrpowiedział.

„W  dzisiejszej sytuacji św iata przewidy  
w-ani ko-njunktury g U niezy z iusnow idzl 
wem , do którego n ie  ine.m żadnej k w a lifi. 
kacji. Można jednak Stw ierdzić, że szereg  
sym ptom ów  na któćyeh się  zw ykle takie  
przewidyw anie opiera m a w tej chw ili c h a ­
rakter dodatni. W spółczynnik i produkcji 
w zrosły n iew ątp liw ie w ostatnich m iesią­
cach. Mpły-wy budżetowi za. si-eirpień i wrze  
sień  były lepsze od zeszłorocznych. Obroty 
handlu zagranicznego wykazują rów nież  
w zrost za. wTzcsicń, n iety lko w przyw ozie , 
co m ożnaby w ytłum aczyć prze wadyw a ulem  
wpruv ad /en ia  now ej taryfy a le i w w yw c- 
zif Poza. łem  mam w rażenie pew nego od 
prężenia p sych iczn eg o — p,-d o o  tczauryaa. 
eji zm alał ostatnio, a pieniądz szukający  
pew nej lokaty, sta l się  obfitszy. W szystko  
Io trw a wpraw dzie ze, krótko, any na tom  
opierać daleko  idące w nioski, m ożna jednak  
pow iedzieć, że tw rrdzenie. iż zarysyw uje  
się  pew na popraw a konjuktury ma za sobą  
w ięcej ob iekty w nyeh danych niż tw ierdze  
nie odw rotne, a tem hardzicj, niż to że kry 
zys sie  pogłębia. c.Ist to jednak w szystko co  
w iej ehw ili jnożna pow ii-dz ieć”

— )::(—

Kurs ć ntyukratński 
w  Scwietach.

7 Moskwy donoszą: Na w niosek  ko  
m isa r ja lu  oświaty  zap ad ła  uch w ała  
w szeehukrau isk ie i  A k ad em ji  N auk  o 
wykluczeniu  4 lw ow sk ich  u czonvch  
ukraiibslkich p ro fe so ró w :  Cvr* la .Śtu- 
dy ńskiego, Koletsy, Szczu ra la  i W oźnia  
ka  —  ze sk ła d u  A kadem  ji. W yżej w y­
m ienieni profesorować należeli do 
yvs7ax-hukraińskiej akad em ji  n a u k  w  
Kijowie już od  10 Jat. Pow zięta  u ch w a  
ła o  w ykluczeniu  l\voyvskich uczonych  
z k n o w sk ie j  A kadem ji N au k  stw ier 
dza tu. in że nie przejeli  się oni w d-o 
s ta tecznym  s topn iu  św iatopoglądem  
k o m u n is ty czn y m . (Ate).
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kontrasty i podobieństwa w rozwoju państw bałtyckich
Z wiąz tik Pol ików Z iano  K o w ie ń ­

sk ie j  w W iln ie  w znow ił po wakat* juch  
sw o ją  dz ia ła lność .  M ów iąc ściślej: nie- 
ty le  w znowił,  ile z a p o c z ą tk o w a ł  now y 
e ta p  p racy , o p a r ty  n a  znaczn ie  sze r­
szych  niż d o tą d  p o d s taw ach .  O ile 
w doty ch czaso w e j  p ra c y  główuryni 1110 
tyw en i by ła  wzajem,na sam o p o m o c  
ty'ch w szystk ich , k tó rz y  zostali p o ­
k rz y w d z e n i  nasknteik  za is tn ien ia  p rze  
g ro d y  g ra n ic y  l i tew sk ie j  o tyle 
obecn ie  Z w iązek  rozsze izy t  zak res  
sw o ich  celów , kt. obją ł ,  p-ozu s a m o p o ­
m o cą ,  rów n ież  p ro p a g o w a n ie  w  sp - 
łe czen s tw ie  v i leńsk iem  p o z n a n ia  z a ­
g a d n ie n ia  p a ń s tw  b a ł ty ck ich  ze szcze­
gół nem  u w zg lęd n ien iem  k west ji lite w 
sk ie j .  R ozszerzone  w tak i  sposób  cele, 
Zw iązek  m a  os iągać  p rzez  u rz ą d z a n ie  
ze b ra ń  o tw a r łv c n ’d la  szerszej p u b l icz ­
ności,  n a  k tó ry ch  m a ją  b y ć  w y g ła jza -  
n e  re fe ra ty  zn aw có w  ż a g a d n ie ń  in te ­
re su ją c y c h  Z w iązek . Oczywiście  j-ikt 
b a rd z ie j  nie je s t  p o w o ła n y  d 0 tego  
ro d z a ju  dzia ła lności,  jak Z w iązek  P o ­
laków  Ziemi kowbeńwkiej w W ilnie. 
Je g o  zn a jo m o ść  w a ru n k ó w  m ie jsco  
wrych i l i tew sk ich  o raz  bezjpośrednie, 
j a k b y  p rz y ro d z o n e  in te resy , p o b u d z a ­
ją c e  do s z u k a n ia  ro zw iązań  obecn y ch  
n ie n o rm a ln y c h  s to sunków  z L i tw ą — 
ńozw ołą  urn  ła tw ie j ,  ntż k o m u  inne- 
m u ,  hyc a w a n g a m ą  w śró d  rozw aża  
jących  p ro b le m  litew ski.

Na tej now ej d rodze  zna laz ł  się 
r e f e r a t  p. dyr. W Vv lelhorsk iego  p. t 
K ontrasty i podobieństw a w rozw oju  
państw  bałtyckich**. R e fe ra t  ten 
w zbudz it  duże, ja k  na musze w a ru n k i ,  * 
za in te re so w a n ie  w iln ian , gdyż sk u p i ł  
n a  sali d o b ry c h  k ilk ad z ies ią t  osób.

W ygłoszony  re fe ra t ,  ze w zględu 
n a  jego o b sz e rn y  zak res  i ze w zględu  
n a  g ru n to w n e  o p r a c o w a n i , ,  zaw iera ł  
ty le  treści, że n ie p o d o b n a  go wr całośc i 
u jąć  wt w ąsk ie  r a m k i  s p ra w o z d a n ia  
d z ien n ik a rsk ieg o .  M ożna ty lko  p o i  
krkśilić jego b a rd z ie j  c h a r a k te ry s ty c z ­
n e  m o m e n ty .

P a ń s tw a  bałty ckie Eisłonja, Łotw a 
i L itw a  ro z w i ja ją  sw o ją  dz ia ła lność  
za led w ie  od ła t  k i lk u n as tu -  M am y jed  
n a k  już  spo ro  fa k tó w ,  ja k o  p rz e ja ­
wów' tej dz ia ła lności,  k tó re  pozwu - 
ł a j ą  n a m  ro b ić  ipo ró w n an ia  i oceniać 
Nie o  ta k ie  jed n ak  po rów  ni an i  a c h o ­
dz i  w d a n y m  refe racie .  C hodzi tu a 
u c h w y c e n ie  g łębszych  p o d o b ień s tw  i 
różn ic ,  wyply w a ją c y c h  z w łaściw ości 
p o c h o d z e n ia  i w y ch o w an ia  tych  na ro -  
dyw . W  ty m  zak res ie  mieści s ię  n ie ty l 
k o  p o c h o d z e n ie  ze w spólnego  pnia . 
p r z y n a le ż n o ść  do pewmej rasyr i w kon 
se k w e n c j i  t. zw. zew krw i,  lecz rów 
tnie w p ły w y  o to czen ia  (sąsiadów ), 
w łaśc iw ośc i  p rz y ro d y  dan eg o  k ra ju ,  
cy 'w ilizacja  i t. p. S łow em , chodz i  o 
t a k ie  u jęc ie  tego zag ad n ien ia ,  k tó re  
p o zw oli  n a m  ro z ró żn ić ,  „ f a k ty "  sezo ­
n o w e , tym czasow e, o d  tyTch, k tó r e  wv 
p ły w a ją  z n a jg łęb szy ch  w łaśc iw ość , 
c h a r a k t e r u  n a ro d o w e g o  i k tó re  n ie  
p r z e m i ja ją  »zybko.

Punikitem w v jśc ia  i p e w n ą  foran \ 
m e to d o lo g ic z n ą  u ję c ia  tego za g a d n ie ­
n ia  m oże  być  s to su n e k  je d n o s tk i  do 
sp o łe c z e ń s tw a  i s t a n  fo rm  p raw no-  
pulblieznych i ich re a k c ja  i w p ły w  n i 
k a p i ta ln e  p ro b le m y  b y tu  n a ro d o w eg o .

J e d n o s tk a  w E s to n j i  m a  b a rd zo  
sz e ro k ie  u p ra w n ie n ia .  P a ń s tw o  t r a k ­
tu je  j ą  jako  c a łk ie m  d o jrza łą ,  ap e lu je  
d o  n ie j  i j a k  d o tąd ,  wt c iąg u  14 la t  is t­
n ie n ia  E s to n ia  nie zaw iod ła  się w 
s w e m  zau fan iu  do jej m ąd ro śc i  p o l i ­
ty c z n e j  Nie k w a p io n o  Mę do nie- 
obnyyślanych  re fo rm , p o w o d u ją c y c h  
gdz ie in d z ie j  n ieob licza lne  k o n se k w e n  
c je ;  w p o s tę p o w a n iu  zlbiorowem k ie ­
ro w a n o  się d u żą  os trożnośc ią ,

J a k  d 0 tego doszło?
N ie w ą tp l iw ie  d u żą  ro lę  o deg ra ło  

tu  p o ch odzen ie  i p rzy n a leżn o ść  n a r o ­
d u  es tońsk iego  do te i rasy, k tó ra  w y ­
tw ó rz -  ta ty p  skonsolidow  any , o b d a ­
rzo n y  d u żą  zdo ln o śc ią  p ańsfw ow o-  
tw ó rc z ą .  T a k  dużą , ż'e podz iw  b ie rze

LEON WOŁtEJKO.

przecię tnego  E u rope jczyka  eto tej 
m ą d ro ś c i  s to su n k u  jed n o s tk i  do s p o ­
łeczeń s tw a  w Efirlonji.

T y m czasem  przecież dzieje  n a r o ­
d u  es tońsk iego  i jeg o  wycho-wanie w 
ża d n e j  m ie rz e  nie .spr*yja.ły w yitw o­
rzen iu  ty p u  p aóstw uw otw ónczego . 
EiStoń-czy'cy byli isam odzie lnym  ludem  
■w epoce życia p lem ien n eg o  w XII , 
X III  s tu leciu , późnie j zaś przez 500 
la ł  rządzili  E s to n ją  obcy: Duńczycy, 
Szwedzi, N iem cy i Rosjanie-

Z naczn ie  m n ie jsz e  u p ra w n ie n ie  
m a  je d n o s tk a  w Łotwie. P a ń s tw o  trak  
tu je  sw oich  o b y w a te l i  jako p e łn o le t ­
n ich . a le  z zas trzeżen iam i.  P rzyezem  
zas trzeżen ia  te są sp ec ja ln ie  lifczne 
wr s to su n k u  cip m nie jszośc i  n a r o d o ­
w y ch  O ile w Eistonji dzięki s i ln em u  
poczuc iu  w łasne j  sitv, po łożenie  m n ie j  
szóści n a ro d o w y c h  jest  n iem ai  id e a l­
ne, o tyle w- Ł o tw ie  dość ściśle ro z ­
ró ż n ia  się "u p ra w n ie n ia  obyw ate li  go­
sp o d a rzy  k ra ju ,  od u p ra w n ie ń  pozo 
Stałych oby w a te l i  m n ie jszośc iow ych .

Dlaczego ta k  jest? Przecież  w a ru n  
k : w y c h o w a n ia  s-ą nie m at iden tyczne  
z es-ońskiemi, inne  jest ty lko  p o c h o ­
dzenie , inny jes t  „zew  k rw i" .

A teraz —  Łitw-a. eJclnostka nie m a  
p ra w ie  ża d n y c h  u p ra w n ie ń .  Rząd jest 
d y k ta to rsk i ,  o p a r ty  n a  klice. Udział 
o b y w a te l i  w rządz ie  —  n ie m a l  żaden.

Pańsłw To t r a k tu je  o b y w a te la  jak o  
n ie le tn iego . S to su n ek  do m n ie jszośc i  
n ie  m oże być w k o n sek w en c j i  inny , 
niż eksterm inacyjny '.  Dlaczego?

P och o d zen ie  —  id en tyczne  z Ł o ­
tyszam i.  \ \  w iększym  s to p n iu  ty lko  
n a s tą p i ło  w- d z ie jach  iskrzyżo-wanie 
•się krw i litewislkiej z r u s k ą  i p o łsk ą .  
Inne  n a to m ia s t  było  w y ch o w an ie  tego 
n a ro d u .  W p ra w d z ie  przez d ługie wie­
ki n a r ó d  l i tew sk i h o d o w a ł  się pod  
w ła sn y m  d ach em  p a ń s tw o w y m , ta 
j e d n a k  o s ta tn ia  za leżność  od władz 
ro sy jsk ic h  w y b itn ie  zd em o ra l izo w ała  
ten  n a ró d ,  gdyż rozpuśc iła  do resz ty  
t  zw. „isolt p a ń s tw o w e "  —  zdolność 
jaaństw ow ol wórczą, zdolność tak  s il­
n ie  c h a r a k te ry z u ją c ą  B śton ję .  Z tego 
Co n a z y w a m y  „ zew em  krw i' pozostał  
w- n a r o d z ie  l i tew sk im  p ew ien  i ust s nkt 
społeczny, k tó ry  ujuw ni i się w- rea l  
c ji  m as  n a  n ie k tó re  przejaw-y by tu  
na rodow ego . Nic o d e g ry w a  on  je d n a k  
o b ecn ie  żad n e j  roli, gdyż ci, k tó rzy  
rz ą d z ą  L i tw ą ,  p rzech o d zą  p o n a d  o d ­
g łosam i ze sp o łeczeństw a  do p o rz ą d ­
ku  dziennego .

Jeżeli  tera-z ąpojrz \  m v  n a  d z ia ła l ­
ność o m a w ia n y c h  państw- ba ł ty ck ich  
w1 c iągu  o s ta tn ic h  la t  k i lk u n a s tu ,  je ż e ­
li z d a m y  sobie sp raw ę  z obecnej sy tua  
cji politycznej —  będz iem y m ogli w y ­
c iągnąć  p e w n e  w ażne  w r  i oski.

Estończyk , ja k o  indyw idua lis ta ,  
t r a k tu j e  sw oje  p a ń s tw o  rów n ież  jak o  
żyw ą, re a ln ą  in d y w id u a ln o ść .  Przez' 
500 la t  n ie  m ia ł  on  w ła sn e j  n ie p o d le g ­
łości —  to je d n a k  zaw sze n a ró d  es­
tońsk i  by ł m u  czenrś ca łk iem  realnefn, 
j a k ą ś  p o tężn ą  o sobow ośc ią  i in d y w i­
du a ln o śc ią .  D la tego  kiedy  w p e w n y m  
m o m encie ,  po u z y sk a n iu  n ie p o d le g ­
łości, zagroziło  n ieb ezp ieczeń s tw o  s o ­
w ieckie  —  E stończyk  odrzuc ił  wy-god 
n y  k o m p r o m is  i, s ta w ia ją c  n a  k a r tę  
.swój los, p o d ją ł  rękaw  icę rz u c o n ą  
m u  przeź o lb rzym a sowieck i eg cg P o d ­
ją ł  i o b ro n i ł  swój c h a r a k te r  n a r o ­
dow y.

In n e  nas taw ien ie  wy kazu je  dz ia ­
ła ln o ść  p o w o je n n e j  Łotw y. Z n a jd u ją c  
się n a  Skrzyżow an iu  d ró g  h a n d lo w y c h  
i b ęd ąc  pod  s to p a m i o lb rzy m a  so w ie c ­
kiego Ł o tw a  w y k a z a ła  się d użą  
koniitaromiisowością, tak  n iezb ęd n ą  dla 
w y p o m p o w a n ia  w sze lk ich  korzyśc i z 
p a ń s tw ,  k o rz y s ta ją c y ch  z t r a n z r tu  
przez jej te ry to r ju m . P o m im o  więc 
tego, że Łofw a p ie rw sza  m usia ła  w \ 
trzym y w ać ofenzy  wę re w o lu c y jn ą  
ZSRR i w razie  p o w o d zen ia  tej o fe n ­
sy w y  p ie rw sza  p o n io s ła b y  n a jd a le j  
idące  k o n se k w e n c je ,  to  j e d u a k  n ie

Pogaduszki mejszagolstue.
„ B U R Ż U J " . . .

Choć n a w k o lo  ludzi g ada li  co —  
p o n ie d z ia łe k  n ieszczęś l iw y  dzień  i nic 
n ie  m o żn o  w ty m  d n iu  po czy ń  i ć  —  
p an  A n ton i  n ig d y  nie d a w a ł  wiary i 
zaw dy  t łu m a c z y ł  co  d la  h u l t a j a  —  
k u ż d y  dz'ień w tygodiu  b y w a  ciężki a 
d la  ta k ic h  p raco w ity ch ,  ja k  on,i ponju 
dz ia łe k  n ic  n ie  znaczy. Cała ta  g a w ę ­
da  ta tyiko zab o b o n  i n ic  więcej.-.

A ty m c z a se m  wy-szła ta k a  z d a rz e ­
n ia ,  co  n ie ty lk o  p a n  A nton i  ale  i ca l  t 
jego  fa m ie l ja  sp ra c h ty k o w a  fa, co w 
ty m  d n iu  n a j lep ie j  i pa lcem  n ie  ru  
ch ać ,  a ty k o  jeść, s p a ć  i kole chaty  
b a d z ia ć  sie. A to  by łQ tak . <

Ja k o śc i  w po n ied z ia łek  na ra n k u ,  
k ie d y  p a n  A n ton i  d r z e m a ł  jeszcze pod  
k o łd ro ,  p rzysz ła ,  n a k ry w s z y  sie kapo-_ 
to, p a n i  -Antoniowa, s iąd ła  n a  po ręczu
i t a k a  m o w a  m ó w iła .

„Słuchaj, A ntoni.  P ow iedź  ty  m n ie
—  co to  będz i  z naiszemi d o la ra m i  ? 
C odzień, s łyszą, ro b io  sie tań sze  a  pa
try czasu  po czek aw szy  i n ic  z ich n ie
z a s ta n i  sie! Ju ż  wiele razy  ja  tobie m ó
woła, żeb ty c i kaw ałeczek  ziemi k u ­
pił, ci c h a tu s z k a  sdbie p o s ta w i ł  -— a 
ty  i n ie  w t a  s t ro n a !?  N iecha j  już. p r o ­
c e n tu  n ie  będz i  —  ale w szystkoż  tak i  
=— ziem ia  n i c h a ta  n ie  p o ta r ie jo ,  a  na

s ta ro ść  choć d ach  n a d  głowo zostani 
sie!".

S łu ch a ł  tej m o w y  pan A nton i i sta 
bo je m u  rob iło  sie —  bo czu l co b aba  
p ra w d a  ga-du, ale  n ie  fa so n  byd juz 
tak  z razu  z h a b 0 godzić  się i z n a id e m  
tego poczol p a n  A nton i t łu m aczy ć  co 
ch o ć  d o la ry  h a n ie b n ie  po tan ie l i  —  a- 
ie jeszcze s t ra c h u  n i ja k ie g o .n ie m a ,  bo 
m o ż n o  jaszcze za ich k i lk a  tysięcy  zto 
tych  k u p ić  i ja k i  ch c ą c  in te re s  za ło ­
żyć. P a n i  A n ton iow a  s łu c h a ć  ob  ż a d ­
n y m  in te res ie  n ie  chc ia ła  —  i tyko  oh 
ziemi i chahnszce g ada ła ,  n a reśc ie  
w p a d ła  w  złość i ok u ra tn ie  ła ja ć  sie 
poczę ła :  „ty, m ów i, minie nie ni d a ru j :  
T a m  d o la ry  co m in u ta  tan ie jo  a ty 
gniisz  do p o łu d n ia ?  W s ta w a j  m n ie  za 
r a  i leć p rz e d a w a  j —  bo j a  n ie  ch cem  
p rzez  ciebie żeb raczko  byćT

P a n  A n ton i  lu b ił  pospać , ale o b a  
czyw szy  co u d  b a b y  nic odczepi sie —  
p o c z o ł  n ą c ią g a ć  szkarpetiki, b u fy  i spo 
d n i  i ju ż  m ia ł  sic m a r y n a r k a  z ćw ieka  
zdymo.wać —  jak  ra p to w n ie  c h fo śń  
z a b ra z g a ł  do  -drzwi, a wr s ien iach  ode  
zw ał sie z n a jo m y  głos p a n a  R ajk i,  ich  
n ieg o  k u m a  i sąs iada .

P a n i  A n to n io w a  skoczy ła  n a  od 
w itan ie  i w yb ie ra jąc  c h u s te n iu tk 0 o 
czy  —  h a n ie b n ie  ża l i ła  sie  n a  m ęża  co

w y k aza ła  ona tej odporności, co Es- 
to n ja  i m a ją c  na  oku  Korzyści m a t e r ­
ialne p łynące  z tran zy tu  —  wciąż szła 
n a  k o m p ro m is .

Tyunczajseun n a s tą p i ła  d o n io ś l i  
z m ia n a  w s to su n k u  ZSRR do p a ń s tw  
b a ł ty c k b h .  Punlki ciężkości z a in te re ­
so w a ń  ZSRR p r/en ió -1  się n a  D aleki 
W schód  —  d 0 Ja p o n j i .  N as tęp u je  sza-., 
reg  p a k tó w  o n ieagresję .  Z d ru g ie j  
s t ro n y  Niemcy, szuka jąc  kolonji  dla 
n a d m ia r u  sw oje j ludności,  p r z e k o n a ­
ły się, że an i  po lin ji H a m b u rg — R ag: 
dad, an i  w s t ro n ę  Po lsk i  —  nie i n a t e  
się ro zw ijać  e k sp a n s ja  n iem ieck a  
(Na przeszkofdzie s to ją  tu W iochy, 
jeżeli cho d z i  o k ie ru n e k  po łudniow o- 
w schodn i i m iędzy  imienni w zg lęd \  
d e m o g r a f ic z n y  g d y  chodzi  o Po lskę  . 
Pozos ta je  więc k ie ru n e k  p ó łnocno-  
w schodn i:  p rzez  Litwę, Ł ó tw ę  i dalie j. 
S k u tk ie m  tego n a  p ie rw szy m  planie, 
zn a laz ła  >się L itw a, ta  L itw a , k tó ra  
d o tą d  k o rz y s ta ła  ze z w a lcza jący ch  się 
w z a je m n ie  w p ły w ó w  n ie m ie c k o - ro ­
sy jsk ich  i żyła jalk u P a n a  Boga za 
p iecem , ta L itw a , k tó ra  n ie  m ia ła  in 
ny-cli zanrr tw ień , jak  kweisfja w ile ń ­
ska. T eraz ,  gdy n ieb ezp ieczeń s tw o  
n ie m ie c k ie  zagraża  p o d s ta w o m  by tu  
niepodległttgo Litwy —  kw estja  
w ileń sk a  p o w in a b y  odejść  n a  p lan  
drugi. Gdyż ,ni% czas jest m yśleć  o ro z ­
sze rzen iu  t e ry to r ju m  (chociażby ofwi* 
ra ją c  s ię  na słustenych zą  swego p u n k

tu  w idzen ia  p rz e s ła n k a ch )  gdy 
t rzeba  u t rz y m a ć  oibecne. S y tuac ja  L i­
twy s ta ta  się lak  -skom plikow ana, że 
n a jb a rd z ie j  w y rob ien i  po li tycy  nife 
m ogą  jej rozw ik łać .  T e raz  już nie w y­
s ta rcza  ch ło p sk a  p o l i ty k a  „zdrdw ego  
rozisądku", n ie  w y s ta rcza  rów n ież  na j  
przdbieg le jszc  ro zu m o w an ie .  T rzeba  
dużo intuicji, by wydarnąć z tej sy tu ­
acji. W obec  f e m  w iększych  tiudiności 
sto ją  óbecni w ładcy  Litwy, k tó rz y  
p ie rw szy  ruz d źw ig a ją  -ciężar o d p o ­
w iedz ia lnośc i  za losy p ań s tw a .

Zdaje  się, że w śród  sam y ch  L i tw i­
n ó w  coraz  więic.ej osób  zdaje  sobitj 
Sipraiwę z w y tw o rzo n e ,  sy tuac ji .  Rząd 
li tew ski rów nież  z p ew n o śc ią  tę sy tu ­
ację  z rozum ie . T ru d n o  ty lko p rz e w i­
dzieć j a k  iszyhko t0 się stan ie . L i tw in i  
m y ś lą  Icijgicznie i ściśle. C h a ra k te r  iq.h 
m a  coś z m o n o li tu  J e d n a k ż e  L itw in i  
n ie  m yślą  p rędko . T y iń rzaw u u  s y tu a ­
c ja  po lityczna  zm ienia  się b ły sk a ­
w iczn ą  szybkością . I tu ta j  m oże n a ­
s tąp ić  tragicznie spięcie.

Gdy chodzi  o  z rozum iem y  i p r r e d  
s ta w ie n ie g ro ż ą c e g o  L itw ie n iebezp ie  
czeństwia, n r ia ró d a jn e  są tu  odg łos ,  
pratóy es to ń sk ie j  i ło tew skie j.  Eisf-mi ja 
i Łoitwra n a  w ła sn e j  skórze  pktezuiy 
j a r z m 0 nienniedkie, to ja rzm o , k tó re  
onrinęto  omgi.ś L itw ę  zawdzięczają-: 
w sp ó łp ra c y  p o l i ty c z n e j  z Polską  
(G ru n w a ld ) .

W . R.
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Nowy prezes Pen-klubu 
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Już czas najwyższy
N A B Y Ć  L O S

I - e j  K L A S  Y
W SZC ZĘŚLIW EJ K O LEK TU R ZE

W ielka 44 M ickiewicza 10
« ] .  4-25 — P. K. O .  81051 — t d .  13-58

Ciągnięnie Już

CZWARTEK 19 b ra
l E I B a ^ H E l H H i r i E F l W S n

Uchodźcy żydowscy z Niemiec w  Paryżu.

W  P a r y ż u  i s t n i - c i f l  o r g a n i z a c j a  d o b r o c z i  a  

m a ,  u d z i e l a j ą c a  p o m o c y  u c h o t B ś c o n i  ż y d ó w  

s k i m  i z  N i e m i e - c .  O p r ó c z  u d z i e t - . ą i a  d o r a ź n e j  

p o m o c y  o r g a n i z a c j ą  l a  z a j m u j e  s i Q  w y a z u  

k a n i e m  p r a c y  d l a  u c h o d S c ó w ,  w z g l ę d n i e  u t a i

Tymczasowe porozumienie gospodarcze
polsko - niemieckie.

D o w iad u jem y  się. że w to k u  r o z ­
mów’ gospodarczych  polsko  - n iem iec­
kich, toczących  się obecnie w Ylarsza- 
wie nas tąp i ło  po rozum ien ie  w drodze  
w y m ian y  not, n a  m ocy  k tó rego  rząd 
polski na  podstaw ie  ustępu  2-go art.  2 
ro zp o rząd zen ia  P rezy d en ta  Rzeczypos 
politej z dn ia  28 s ie rpn ia  1932 r. o t a ­
ryfie  ce lnej p rzyw ozow ej,  -stosować be. 
dzie do tow aró w  niem ieckich, n-ieobję 
tych  c łam i nraksym alnenri,  .s taw ki II 
k o lu m n \  ta ry fy  cehycj n a  czas  t rw an ia  
tvch rozm ów  w  te rm in ie  od d n ia  31 
b nr.

R ząd  n iem iepki w zam ian  za to  w 
ty m  .samym okresie  czasu  nie  w y d a  
p rzec iw ko  im portow i z Polsk i do N ie­
miec za rządzeń  specja lnych .

tjS 5*1 1$
Ja k  w iadom o, w  dn iu  11 b. m. 

weszła w  życie, n o w a  po lska  ta ry fa  
celna, przywozowui, zaw ie ra jąca  róż­
ne s taw k i celno n a  to w a ry  przywmżo- 
ni- do Polski. Nowra ta ry fa  celna za 
w ie ra  trzy k o lu m n y  s taw ek  cć lnych  
W  pierwszej ko lu m n ie  z n a jd u ją  się t. 
zw. s taw ki k onw ency jne ,  s tosow ane

on ni z iem i ni c h a ty  k u p o w a ć  nie  
' chce i n a u m y sn ie  zwodzi /e h  do la ra  

m i stojan k le ić  p rzy sz ło  sie. Pan  Raj 
ko  z dz iw u, aż za głowie ćhw ycfł si 
Skoczy ł do po k o ik u ,  d Q p a n a  \r .fon ie  
go i d a w a j  m anka  jam  u daw ać :  Oj fik 
sat, ty. f iksą t!  Clitoż to dziś do la rs  
t r z v m a ?  Chibo leb co .żeh rak im  chce 
b y ć ?  P rz e d a w a j  ich z a ra  i c h a ta  czym  
p rę d z e j  s taw ! \  je.śili prriiędzy tohi nie 
s ian i  idź do B an k o w e j  Id ó w n e j  Ku. 
sv i b ie rz  wi-ele c h c e s z ' D obrodz ie j i  o 
ni i anioły! M alus ińk i  procęn l Ińo-ro i 
dziesięć la t  czeka< bedo  T yko  długo 
n ie  n fe d y tu j ! Kiią> p lac  1 pisz p rośba  
d o  B a n k o w e j  Główniej Kasy a za rok  
k a m ie n ic a  liauiellilna poistawisz i kuż- 
dy k ła n ia ć  sie tobie będzi!"

P a n  A ntoni gęba /, dz iw u  rozdzia- 
w ił, .A nloniow ei zabiło  w pier.ści doch  
a  pain R a jk o  w y c ią g n ą ł  z k ieszeni pól- 
b u te lu k a ,  n a la ł  „ s łużbow ego" i k rzyk- 
noł: n ie c h a j  ży ii B an k o w a  Cdówn i 
K asa  i te obrnca te li  co  za jej p in iędzy  
c h a ty  sobie s taw io!"

* & *

P r ę d k o  p an  A nton i  k u p i ł  ' i^obie 
p lac  a p a ra  m ies ięcy  poczekaw szy  —- 
p rz y sz e d  z B a n k o w e j  G łów nej K asy 
list, co  d la  jego, A nton iego  Cybulki,  
leżo od łożone  d w a  tysięcy złoty —  ja 
k o  po ży czk a  na  b u d o w a  cha ty !  W  
konw encie  byli jeszcze jak ieśc i  pap ie  
ru szk i ,  ale p a n  A n ton i  n ie  chcia ł  n  i 
ryet ich c zy tać  —  ty k o  p a t rz a ł  na list 
i o czom  sw o im  n ie  w ierzy ł. .  A w liście 
o k u r a tn ie  sta ło  wy p isane  c 0 B a n k o w a  
Główma K asa  c zek a  żeb p a n  A n ton i 
cz y m p rę d z e j  po p in ię d z y  przyszed ,

win im w yjazd  do k ra jów , w k ló r g f f g ł t i r . i  
się o-si-edlicT t.

Na z d jęc iu  —  m c id o w an ie  się  u-chodźojfiw 
w siodzibit’ w sp o m n ia n e j  o rgan izac ji .

EM

do tw a ró w  p rzy w o żo n y ch  do Polski z 
k ra jó w  tak ich , z k tórem i Po lska  p o ­
s iada  u m o w y  handlowm. W  kolijrąuie 
III s taw ek oe lnych  z n a jd u ją  się stawr- 
ki n a j  .ęyrósze, a k o lu m n a  II— zaw iera  
.stawki pośredn ie  po m ięd zy  I-szą a 111.

Teoretycznie , wobec n ie is tn ien ia  
polsko - n iem ieckiej u m o w y  h a n d lo ­
wej. to w a ry  p rzyw ożone  do Polsk i z 
Niemiec pow inny być  c lone  n a  podsta  
wTie s taw ek  m ak sy m a ln y ch ,  a  więc sta 
wek, p rzew idz ianych  w k o lu m in e  111 
now ej ta ry fy  celnej.

Porozum ienie , .o k tórenr donosim y 
jest więc ze s t ro n y  polskiej w yrazem  
dobre j wrnli, u s tępstw em , u m o ty w o w a  
nem  chęci;] n ę u lw a r /u n ia  trudnośc i  w 
okresie  tnwanm n a ra d  n ad  p o p ra w ie ­
n iem  polsko  - n iem ieck ich  stosunków7 
gospodarczych .

Ze s trony niemieckiej us tęps tw o  to 
wąyrówuiane zost do zobow iązan iem  się 
do n iew p ro w ad zan ia  ża d n y c h  no w y ch  
zarządzeń , sk ie row anych  p rzeciw ko 
eksportow i z Polski do Niemiec.

( I s k ra ) .

1 1 piku i n riti
— w y c i e c z k ę  a r t y s t y c z n ą  n o  z

S. 15. R. u rz ą d /u  Jilifł, ldro:p»ig;invdy Sztuki. 
M arsz ru ta :  •lwuin-gra-d iK daiil, Nb^skwa Pi 
<lni) i K ijów  jż <dinii. Udijazid 2lJ łisiloipnd i. 
p o w ró t  10 grudmia. KaszJ —  600 /I... Z a p :- 
sy :  I. P,  5., W a rsz a w a  Króili-w/kn Hi.

—  TUNEL 1*01) MONTBLANC (4.810 m)
dla lHMilru kak-jowogo iBsamorhciilov. ego pi;: 
'iiuje Oeńi'\v3a; a MuasoilinLgotów ji-sit p-rzy.ł j- 
iffć -się do itego.-równiież. Nairazie jednmk Jeirt 
ko-ufcepcja folftarzyslwa akcyjnego, -które <h 
.konałoby Jd^k-ła w przociąęu lat 4.cli. Dłu­
gość imiei-u n u  w^mcMu 12 lom., szerokość 
gość tunelu ma wynosić 12 ikhn, szerokość 
13 imtr. Kosz! — 380 uwij. Jft-.-utf, Pcrwołaiue 
tunelu skróciłoby i ułatwiło ziiako.micio ko- 
lmnu-kację Pótnocy z Poimliiwcm I itrnipy.

—  FILM „HORST W ESSEL* z a k a za n a  
wyświolilać z roztporząd/enua. mim., p ro p a y a n  
dy GoeblioLsa. 'k tóry  av wywiad,zie -praso 
wym stwierdiza, że poiziom l i tm n  jest,  ,król- 
ko mówiąc, ska-udaJk-zny, co spa-ęła .piękna 
posilać b o h a te ra  narodow ego" . . .  Goebbels 
podkręśla  przy  okazji,; ,  ęm ak  m l y s t y  zn >' i 
fcersitronlru^ć swego u rzędu  kK5ry zdobyt sie 
na konjfioikątę IWairu iprolpagaiiiidowe,go.

AMY JO H N SO N  CHORA I M YSUOWO
Po o-slail.nim w yjiadku  lólintozym zimisil Mol- 
l l j B  swg żnoię —  -koleżankę ipo-ddać s ię  po­
ważnie  jsizej ko,nsuilta,(.ji U-kaTskie-j. P rz y  tej 
okazji  wyiplyną-lo ' na jaw, że lo iniezka al 
k i lku  już  lalt m iewa silne a la k i  charo-by u .  

mystowoj, za ta jo n e  je d n a k  -przód oitaczedieci 
T en  w-ttrę-it db leikai'zy i , / -h o ro u a .n ia “ sprn 
v\ ił ż,e s p r a w a  posunę ła  się  d a le k a  i -nic da 
się  u sunąć  be-.z d ługo trw ałe j  k u ra c j i  w siw.a 
(orjumi Wlszyst-ko to w yjaśn ia  nieźle wyńzy iv 
ekseein-trycznej lelnk-zki w sloMUlku di Po). 
,ki...

—  8‘2-LETNI ŻOKEJ z d o ln i  jed n ą  /.
pk-rwszyeh -nagród w Canreg ( . A l n i y I H a  
ro ld  liisley daw no  już za-przę-sitał u tziału  w 
wyśeigaęlą ale  piąćdzięsięc.iołę-liii jubileusz  
zdóbyeia  .pnze.zęii (ira.nd Prix* fw r. 1883) 
sikusił s-larogo, 6:1*11 uispuił n*t konitUj czv gt) 
wsa-dziiły wau-ki — dość  żft p-ojejzliał i... w id  
c ii  ja ,kv  zasycięzetę Bierzcie p rz y k ła d  niło 
dzi!.. mi-.

S 2 C Z E Jl\)

AfąjNtCTBN
W ILN O, ZAWAL N A  15.

------------------ TEL. 12-73. PKO- SL52G

•zabrał ich i do sw ojego kapszm ka no 
chow ał.  S ło d k o  zrobiło  sie p a n u  An 
to n ie m u  z radowej i zmakim lego s k o ­
czy ł  011 nfitsafimpieriw do p an a  R ajki 
żeb je m u  za p ro śb y  n a p isa n e  podz ię  
kow ać , późn ie jszo  p-oiro ob lec ia ł  w«z\ 
stki-ch są s iad ó w  i kużldemu sw oja  n o ­
w ina  zamc-Iidował na re śc ie  ząszed 
do t rach tjenn i ,  do .loselki i z w ie lk ie j  
wesołości talk zak ie rzyL  No pani Anin 
n io w a  u ilnalazszy  czu l '  żywego do cha 
ty  odprow adz iła . .

Na d ru g i  dzień  obudził  sie p an  Au 
to n i  n a d to  rano . B j łb y  m oże jeszcze 
kapeczlka p o spaw szy ,  ale  p in ięd zy  od 
lożotne w B an k o w e j  G łów nej Kasiu 
n ie  daw a li  n i jak ie j  sipokojnoś-ci i k łu ­
li Je’g °  ,iak szydłor Na sam  w schód  
słońca  pan  A nton i już golił b roda ,  a 
p ó k i  wyczyścił b u ty  i zaw iąza ł  h a ls / -  
tu k  —  p rzysz ła  po ra  śp ieszyć sie do 
m ias ta .  P rz y sz e tk z y  n a  m ie jsce  —  
nie wię-dział b iedn i  ku w j a k im  to p o ­
k o ju  p ien iędzy  obywiafełom elajo, ale 
jak iśc i  -pan z l i te ram i na  k o w n ie rzu  
pokazif t  d rzw i i wy-lłmnaczył. co nti- 
san rp ie rw  t rzeb a  do  d y re c h to ra  z a j ś ń  
a późn ie jszo  poro  —  p in iędzy  prosić . 
P an  A nton i p o s łu ch a ł  ra-dy, ciclieńkO 
z ab razg a ł  do d r z w : i wesze-d do pdko- 
ju, Za s to łem  s iedz ia ł  cliudy, c ien ień-  
ki p a n  i p i ł  hariaata, O baczyw szy  A n ­
toniego, po s taw ił  f i l iż an k a  n a  stole i 
c ich o ń k im  g łosem  z a p y la ł  sie:

„Czego p an  sob ie  życzy"?
P a n  A ntoni aż zdziw ił  sie co tu  i 

p in iędzy  d a jo  i lak a  g rzeczn a  gaw ęda 
p ro w ad zo  i poczo ł  t łu m aczy ć  co  l u t  
jem u , znaczy  sie, t a k '  p rzy szed  żeb

-..-'•'•-i. w.

•cm, słyszą, p o  p in iędzy  na c h a ty  b u d o ­
w a n ia  przyszed. P a n  d y re c h to r  zaś­
m ia ł  sie k ap eczk a  i szepnoł:

„Talk l0 tak, ko ch an y  p a n ie  —  ale 
czy  m a  p a n  p ien iądze  1111 rozpoczęeic  
J u i d o w Y  ?

,,A m a m  111.1111“ cliw ycit sie p an  An 
toni.. .  „Ma-in aż trzy tysięcy do ty ch .

„To niewiele .. ."  po-wiedział dyrc-ch 
to r  „a le  m o ż n a  i z lem  zacząć!"

„M ożno, m o ż n o "  spoiw ta rz a ł  jak  Ij 
ksa-t A nton i „a z ty m i  co B an k o w a  
( i łów nu Kas« da —  i śm ia ło  m ożno!"  

„Cicho zrobiło  sie w  p o k o p i  i p om yśla ł  
już p a n  A nton i co d y re c h to r  za ra  o- 
t l e m k n i  szuflada , od liczy  p in iędzy  1 
do ręk i  jem u  włóż} ale d y re c h to r  
w zio ł k aw a łek  p a p ie ru  n am o czy ł  pió 
i'a i poczoł cości pisać. P a n  A nton i sic 
dząc  na  krze.śle frząis sie z c iek aw o śc i  
jak  w fularze i n i jak  n ie  m og  zgad n ąć ' 
co tu  będz i?  A tN in-Czasem dyre-Ghlor, 
zapisawiszt, cała  k a r te lu sź k a ,  odłożył 
(ńóro i p-o-czol czy tać :

„D la  o t rz y m a n ia  pożvc;zki z B a n ­
k ow ej G łów nej Kasy po trzeba :

1) P os taw ić  do m  za w łasne  p ien ią  
dze  i d ach  p o k ry ć  b lachą ,  p ap ą  lub  da 
ch ó w k ą ;

2) prze-dsfawić pozw olen ie  na b u ­
dow ę;

3) choć  B a n k o w a  G łów na '• aisa da 
je ty lk o  dw a  tysiące  —  zrobić  h ipo te  
k ę  na  trzy , a to 1 \ Iulem zabe/.piecze 
nia pożyczki;

4) p rz e d s ta w ić  s ta ry  w yciąg  h ip o ­
teczny;

5) b u d y n e k  z a a s e k u ro w a ć  i odsz-

J a n  1’ a r a n d n w s k i ,  w y b i t n y  p i s a r z ,  . e s s a y i .  

s t a ,  a u t o r  s z e r e g u  . d z i e ł  z  d z i e d z i n y  c y w i l i z a c j i  

l i  e l l e i L s k  i  e j .  w y b r a n y  p r e z e s e m  P o l s k i e g o  K I  i  

b u  L i t e r a c k i e g o  ( P e n  K l u b u  P o l s k i e g o )  n a  

m i e j s c e  F e r d y n a n d a  ( i o e t l a ,  k t ó r y  z g ł o s i ł  u s t a  

p i e n i e .

T i t t J e s c u  w  A n K ó r z e .

A N K A R A . ( P a t . )  W  d n i u  15  b .  m .  
r a S p  p r z y b ą t  d o  A n k a r y  r u m u ń . k i  
m in i iS le r  l i lu le .s c u .  M in i i s t r a  w d a l i  n a  
d w o r c u :  t u r e c k i  m i n i s t e r  s-p-raw  z a ­
g r a n i c z n y c h  T e w C ik - R u c h d i  B e y  o r a z  
c z ł o n k o w i e  k o r p u .s u  dyip l c m a t \ c z n  :-  
g o  i w i e l e  o s ó b  z e  św  i a t a  u r z ę d o w e g u .  
N l i a s to  u d e k o r o w a n e  b y ł o  f l a g a m i  t u -  
i f c k i e m i  i r u n n u i i s k i e m i .

Zamach bom bowy 
na „Nasz Przegląd".

\Yę c /w arti-k  okoio  gotlz. 6 w tccz <10 
lu tin in iiiirai-ji w ychin t/ą i-ego  w ję/.. polsk-.Ti 
<I«k-niiika żydow skiego  „N asz  Przegląd*- - -  
]łi-zyłrytis ćw-óeii in ęż ez jzn , z k tó ey eh  jed e n  
p o d szed ł do  o k ien k a  z p ro śb ą  o pozw olen ie  
zą,teletiiiiow ania. Po wyj.śeiu osobników- m it 
k iią ł Się ad m im .slra lo r p ism a n a  w alizkę  sk ó  
iz a n ą . ,— P o  «ftwarc+n o k a z a ło  się , że z o a j 
d u je  się  w  n ie j ja k a ś  paezk;,. i że od  n ie j 
p c p iz tz  o iw ó r W w alizce p rz ep ro w ad zo n e  by 
ły d w a  k ilk u c e n ty m e tro w e  sz n u rk i. Ponie­
w aż za w artość  w y li/k i w ydała  się  p o d e jrz ą  
n ą  zą.w ir-dom iono p o lic ję  P o  o łw a re iu  w ali 
zy p rzez  ekspęi-ia — p iro te c h n ik a  o k a za ło  
się, że s z n u rk i by ty  po łączo n e  z sp rę ży n o  
w ym  m ech an izm em  zegarkow ym  w sze,śćien 
nem  p u d e łk u  w k tórorn  zn a j ie-wat się też 
zn ez tp i.y  g ra n a t w ojskow y  O, F . O bok pu 
ile lk a  zm -leziono  v. wajizee- eziery  b u te lk i z 
b en zy n ą  o ra z  ro zsy p an y  p ro c h  strze ln iczy  
b ezdym ny  C h a rak te ry s ty c z n e , że b u te lk i by 
ły przykr., tu d w o m a  n u m era m i ty g o d n ik a  
an ty ży d o w sk ieg o  „W stęg a"  i „Sprawa*-.

\> ezasie  ro z k rę c a n ia  m ec h an iz m u  p o r. 
Wfc.is p i-siyszał nag le  e h a rak ce ry sty ezn y  syk  
i m o m en ta ln ie  o d rz u c ił g ra n a t do  d ru g ieg o  
p o k o ju .

O becni usłysze li o g łu sza jący  h u k  O d ła ­
m ek g ra n a tu  u d e rzy ł komisua-za p o lic ji, n ie  
ezy n iąe  m u >na szczęśeie  .żadnej szkody , -  
gdyż p rz eb ił ty lk o  u a  w ylo t kap elu sz , (m .)

A fo ry im y  MiKuł«ija Jorgi 
o dyntaturze.

W  R u m u n j i  o b e c n i e  d u ż o  m ó w i  s i ę  o  d y k ­

t a t u r z e  . a  p r a s a  p e i l n a  j e s t  u w a g  o  b r a k a c h  

i  d o b r y c h  s t r u n a c h  d e m o k r a c j i .  R e d a k t o r  

j e d n e g o  7.  n a j p o c z y t n i e j s z y c h  d z i e n n i k ó w  b u -  

k a r e s z l e ń s k i d i  . . l l i m i n e a t a * ’  u d  i ł  s i ę  w  t y c h  

d n i a c h  d o  Y a l o n i  d e l  M a n k : ,  g d / i e  o d b y t  r o z  

m ó w ę  z  b y ł y m  p r e m j e r e m  i  w y b i t n y m  h i s t e ­

r y k i e m  r u m u ń s k i m  M i k - o i a j e m  J o r g ą  R e d a k  

t o r  p i s m a  m .  i n .  z ; v p y t a ł  J o r g ą ,  c o  s ą d z i  o  

d y k t a t u r z e .  M i k p i a j  J o r g e  a a  p y t a n i e  t o  o d -  

[ i n w i e d z i a ł  n a s t ę p u j ą c o :

D e k l a l n r a  u w a r u n k o w a n a  j e s t  t r z e m a  

p i e r w i a s l k a m i .  k l ó r y c h  w  R u m u n i i  n i e i n a :

l l  l ) y k - t a t u r a  p o t r z e b u j e  k r ó l a ,  k l ó r y  n i e  

,  j d i c e  r z ą d z i ć  p o d c z a s  g d y  w  R u m u n j i  m a m y  

p r z e c i e ż  k r ó l a ,  k t ó -  p r z e c i w n i e ,  r z ą d z i  i  

r z ą d z i ć  c l i - c e  u . a w e t  w  t y c h  i n a j d r o b n i e j s z y c h  

s p r a w a c h  p a i i s t w o w y c h ,  N a p r a w d - -  n i e  p o t r ą .  

l i ę  s o l ł i c  w y o b r a g i ć  m i n i s t r a  • M i i s s o l i n i e g o  w  

k i e s z e n i  k r ó l a ,  k t ó r y  j e s t  r ó w n i e ż  M u s s o l i -  

1 1  i  1 1 1 .

S A j D y k l a l u r a  p o t r z e b u j ,  d a l e j  l - u d u ,  k t ó r y  

p o d d a  s i ę  w s z y s l k i e m u .  p o d c z a s  g d y  o l r z y .  

n n i j e - . j y l k o  s z t u r c h a ń c e .  T o  j e d n a k  w i e a l e  n i e  

j e s t  e e c i l i ą  l u d u  r u m u ń s k i e g o .

31  A b \  d y k l a t u r a  s i ę  u t r z y m a ł a ,  t r z e b a  

a l n  i s i n i a ł  l u d .  k t ó r y  n a t c h n i e  g e s t o m  i  f r a  

z e s a m i .  L u d  r u m u ń s k i  n a t o m i a s t  m a  u ś m i . e e h  

d l a  g e s  I ć ,  w  «  k w a ś n ą  m i n ę  d l a  f r a z e s ó w *  ,

R o d  k o n i e c  M  J o r g a  d o d a t :  , . D  k t a t n r z e  

p o t r z e b a  w r e s z c i e  p r a c y  i  k o n s e k w e n c j i .  \  

g d z i e  w i d z i c i e  l e  d w i e  w ł a ś c i w o ś c i  u  t y c h  

c h e l p l i w c ó w .  k l o r z y  o s w i - a d c z a j a  ż e  w s z y s t k o  

b y t o b }  p ę k i i i c ,  g d e b y  o n i  s t a l i  - e j ę  d y k t a t o r a  

m i ? “

koiiiowaniu w raz ie  pożarci iprzepfsae 
n a  d o b ro  B a n k o w e j  Kasy Główniej*1.

P a n u  A n to n iem u  c iem no  zrobiło  
sic w oczach  , Jak 'to?"  p o m y ś la ł  so ­
bie, . w y b u d o w ać  za sw oje  pinięjdzy, a 
późn ie j  od d ać  i c h a ta  i S t ra c h ó w k a ? 
Oj cości tn nie tu k !?"  I n i jak  nie m on 
zro zu m ieć  p a n  Anfoni —  ja k im  to 
tsposobom B a n k o w a  G łów na K asa za 
•dwa ty s iące  pożyczki chce  zab rać  je- 
4nu jego ipimiądze, z iem ia  i c h a ta ?  ,fe  
szcze i p ro c e n t  za to w ziąść?  Z d u ru ia l  
naczyslo  i p a t r z a ł  w ie lk iem i oczym a 
na  dyrechtoira, ale p an  d y re c h to r ,  w i­
dząc co p a n  Anftoń zawiszyslkiem n ie ­
p rz y to m n y  —  zląk  sie troszeczka, p rę  
•fiko p o d a ł  je m u  k a r te lu sz k a  i pmvń"- 
dz ia t:  „n iech  p a n  to  w eźm ie —  a jeśli 
p a n  to wiszysitlko wyjjt łni —  m o żn o  i 
po  p ien iąd ze  p rzy jść" .  P a n 'A n to n i  / a  
p o m n ia ł  odw itać  sie, wyszed jak  pi 
ja n y  jui u lica  i iprosto juisimoł sie do 
p a n a  Itajk- n a  p o rad a .  O p o w ie d z ia w ­
szy w szystko  o k u ra tn ie ,  p o k aza ł  b a n ­
k o w a  k a r te lu sz k a  i z w ie lko  obo ję tn o  
ścio c zek a ł  00  pow ie  jego kum- i są ­
siad, P a n  R ajko  długo  czy la ł  —  n a ­
reśc ie  zd ju t  o k u la ry  z n o sa  i zaś ­
m ia ł  s ie  n a  cały głos:

„Ach, achfj Ot facecja!  Oni ty k o  
t a k  s traszo?  W ie lk i  in te res  — h ip o te ­
ka! Nie lęk a j  sie- Na kużcla rzecz pi- 
między u ciebie  >tani B udu j cha ta  i 
do  iść! —  a jak będzi p-od dach in i  —  
w e in isz  z B an k o w e j  G łów nej Kasy pi 
n ięd zy  i we w lasu ym  donru j a k  p a n  
będzisz  k w u to row ał" .  Po  ta k ie j  m o ­
w ie  ja k b y  lżej zrob iło  -się p a n u  A n to ­
n ie m u .  W ied z ia ł  —  co jeśli p an  Raj
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TEATR „LUTNIA". Wyniki akcji tatarskiej.
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N iew iele  zna jdz ie  się u tw orów , z 
z a k re su  zw łaszcza  lek iiie j  niuzwki 
'scenicznej, k iń re b y  tak sku teczn ie  
o o a r h  się d z ia ła n iu  czasu  i n r / e m i -  
ja ją c y c h  u po doi) a ii, ja k  „ P ię k n a  H e ­
lena" .  CojpraWidn treść  p ió ra  Meilhu- 
c 'a  i H a le ry ‘etgu, sa ty ry czn ie  u jm u j;  
ca  zuurzraiia  i osóbi.-ilości ak tua lm ; 
ów czesnego  św ia ta  po litycznego, sta 
now iła  n iem ała  p rz y n ę tę  dla p u b l icz ­
ności ró żn y ch  czasów, zwłaszcza, żc 
w id ow isko  to dało się ulklnalizi 'wuć 
w szczegółach , u t rz y m u ją c y c h  d o w ­
cip i h u m o r  tukłstu w p o ż ą d a n e m  n a ­
pięciu.

N ajg łów nie jszy  zaś c z y n n ik  tej o 
pe re łk i ,  je j  nnu.y-ka, m  i do dziś dnia 
u ro k  n ie f ra so b l iw e j  a w arto śc iow ej 
in w enc ji  m e lody jne j ,  śk rzące  j -się n ie ­
w y c z e rp a n y m  h u m o re m  [eniatów, roz 
ig ranych  w r \  :ma-eli skocznych . O p ­
ra c o w a n ie  lego m uzycznetro  m a te i ja  
ł u  w zręczn y ch  r ę k a c h  01  te n h a c h a  
n a d a  je ca ło śc i  w artość ,  u jm u ją c ą  swo 
ją  b ezp re lens jona lnośc ją -

Tem p r z e d '1'- frainc iiJ.ską k u l lu r ą  z 
czasów  Drugiego C esars tw a  kom pozy-  
fo r  t ra f i ł  do sm ak u  ów czesnej publicz. 
ności pilkantunm  sty lem  ;swej lekkiej 
sztuki, t ra f ia  toż i do sm a k u  jiublicz- 
ności ubacnej, b  ile w w y k o n a n iu  j e ­
go m u zy k i  Inulinie z e s ła n ą  u w y d a t ­
n io n e  w łaśc iw e jej cechy.

M uzyka  „P ię k n e j  H e l e n y ’ l i ieHl-  
ko z c a łą  t ra fn o śc ią  i lu s tru je  d o w c ip ­
n y  tekst, ale i s am a  w sobie m a  o rg a ­
n iczn ie  w nie j  tk w iące  p ie rw ia s tk i  
d o w c ip u  i h u m o ru ;  jak że  pociesznie-, 
n p rz  ku ry lka iu ru je  sztuczność  n ie k ­
tó ry c h  fo rm  operow ych , z j a k ą  sow iz ­
d rz a l s k ą  d e z in w o l tu rą  h a sa ją  te po- 
d ry g i iw e  ry tm y , przcKrzyw-ia jąc.e na 
b a k ie r  nam aszczo n e  k o ro n y  k ró lów  
i f ry w o ln ie  podiw-i-ew a jące  św ią to b l i ­
we szaty  a rc y k a p ła n ó w !

N iew ątp liw ie ,  p o d o b n ie  obraz  >■ 
bu rczę  n a s ta w ie n ie  operettki . .P iękna  
H e le n a "  wzglęwlem uśw ięcan e j  legen ­
dy a n ty c z n e j  m oże n ie jednego  K a to ­
n a  n a p e łn ić  zgorszeniem . N iepodob 
na  j e d n a k  n ik o m u , m a ją c a m u  p r z y n  
ó / o n e  i tak  n iezbędne  w- życiu po-czu- 

f cie h u m o ru ,  oprzeć  się ro z w ese la jące ­
m u  d z ia łan iu  tej sa ly ry ,  pu szczo n e j  
w k a n k a n o w y m  ry tm ie  olTeiibachow- 
skie j  m uzyk i.

W y s ta w io n o  „ P ię k n ą  H e len ę"  na 
] o tw arc ie  now ego sezonu  w- tea lrze  

,,L u tn ia " .  Z rad o śc ią  p o w ita l iśm y  zna  
n}- n a m  d o sk o n a ły  zespół operelik-owy, 
w- k tó ry m  go.ścinmie wystąpiła  w- roli 
ty tu ło w e j  p. M. Karwoiwistka. Nic dz:i 
w nego, ż e  w w-ykonaniu tej śp iew acz ­
k i  op e ro w ej  w o k a ln a  ipartja roli o d ­
d a n a  by ła  b a rd z o  p iękn ie :  głosem
d źw ięczn y m  m oduiow-anym u m ie ję t ­
nie. P o n a d to  pos tać  k.róiowej Sparly ,  
rarów m o w grze, jak i w yglądzie  ze­
w n ę trz n y m , o d tw o rz o n a  została  /  u j ­
m u ją c y m  w dzięk iem .

f e n  ej a lis p. W yrwicz-j (doskonate- 
go reży se ra  piremjjery) m ógł s tanąć  i 
c a ł ą  s łuszności w  rzędzie  na j lep szy ch  
k re a c y j  tej roli, m a ją c e j  p rzecież za 
»obą cały  za ś ię p  w y k o n a w c ó w  pierw 
szo rzędnych .  k ak -h asa  g ra ł  p. T a t ­
rz a ń sk i  n a d a j ą c  n m  cechę  s y m p a ­
tyczne j  dob rodusznośc i:  P- D e m b o w ­
sk i  ład n ie  śp iew a ł  i ze szczerym  wv 
razem  odtwiarzał ro lę  p ięknego  P«- 
"ysa. D uże ożyw ien ie  w yw oła ło  wej 
śc ie  k ró lów , w-śród k tó ry ch  A ganiem - 
n o n  m ia ł  znakomiitą  m a sk ę  H it le ra  
i o d p o w ied n io  b u tn y  gest (p. Szcza- 
wii.s,kij; A chillesem  „ z a w z ię ty m  i 
"Wrzącym b y ł  p. Dot k o w s k i :. dwócii 
A jaksów , ja k o  iprzygłupich m ło d o c ia ­
n y c h  spo r tow ców , u d a tn ie  gra li  pp. 
R ew ko  wski i Kufbmki. Oiresl w w y ­
k o n a n iu  |p. Halmir.sl.iej p o czy n a ł  so­
b ie  ze s w o b o d n ą  w esołością  ro z p u s z ­
czonego je d y n a k a .

W  zespo łach  o rk ie s t ro w y c h  i c h ó ­
ra ln y c h  czuć  było  s u m ie n n e  jirzygo- 
to w a n ie ,  k tó re  u ja w n i ło  się w s l r o j

k o  tak  g ąda  —  to wiszyslko św ięta  
p r a w d a  i n i j a k ie j  m ed y tac j i  tu być 

śniemoży. Z n ak i in  tćgo p iek n ie  podz ię ­
k o w a ł  za d o b ra  ra d a  i poszed  u m a ­
wiać- m a js t ró w  do budow y 

* .

Za m ies iąc  z rąb  by t już gotowy a 
w  ta  poru  jak  cieśila s lu k n o ł  os ta tn i 
r a z  s iek ie ro  —  p ę k ła  o k u ra t  i o s ta tn ia  
z ło tó w k a  w k ie szen i  p an a  Antoniego. 
L a c h a  n a  p o k ry c ie  d a c h u  była " ’Ae
ta  n a  k red y t ,  a cieśli, m u r a r z y  i ce- 
g ie ln ik i n ie  yyidzieli an i  grosza. P a n  
A nton i już  dus i ł  s ie  od długów aż jed 
mego dn ia  maiuśińiki, s t r e ń k i  in ż y ­
n ie r ,  p rz y s ła n y  z B an k o w ej  Głównej 
L a s y ,  po w ied z ia ł  co  ch a ta  już na  pól 
g o to w a  i m ożno  iść jio pin iądzg. Ż a ­
ło śn ie  s łu ch a ł  l e j  mow y p a n  A ntoni, 
b o  n ie  m ia ł  za eo zrobić  ni S trachów ki 
n i  h ip o te k i  a biez tego o jiożyczce nie 
by io co i gadać. P rz e s ta ł  nocy-ma spać 
sch u d ,  scze rn ia ł  —  aż p iek n eg o  po rań  
ku  ze b ra ł  w szystk ie  ob rączk i ,  kolezy 
k i  żony  i zegark i  —  zanios  do lon rbar  
d u  a  chw  vci wiszy k i lk a d z ie s ią t  zło 
•tych. zrob ił  S trach ó w k a  i h ip o le k a  i 
j a k  g rzm o t  po lec ia ł  po pożyczka .

Po  d ro d ze  w y liczy ł  pun  A n ton i  c i 
z  dyyćcli tys ięcy  nie zo-stani sie jem u 
an i  g roisz a, ale r a d o w a ł  sie co  choć 
m a j s t r o m  zap łac i  i będzi m ieć  spoko  j 
n a  głowa. Z ta k o  m e d y ta c jo  wiszed do 
p o k o ju  d y re c h lo ra ,  o d w ita ł  sie p iek 
n i e i po łożył p a p ie ry  na stole- Dyrecli 
tor ,  t r z y m a ją c  fi iż a n k a  h e rb a ty ,  p r /e  
p a t r z y ł  p a p ie ry ,  sch o w a  i do szuflady 

c ic h e ń k o  pow iedz ia ł  co: te raz  p an  
Antoni d-oistani ły k o  jeden  tysiąc , u

operetka J. Offenbacha.
n e m  b rz m ie n iu  i o d p o w ied n ie j  e k s ­
p res j i ,  do  czogo n a s  p rzy zw y cza i l  i 
ocklawma b a łu la  p. K ochanow sk iego .

Zespó ł  ianeczny sp ra w ia ł  się n a d ­
zw ycza j s p ra w n ie :  sceny  laneczne
miał\- u k ład  e fek tow ny , a łią  sźcz-e.

I- ."óluiejsze p o d k re ś le ń ie  za iluguje* p o ­
m ysł  p ię k n e j  pła-skorzezby w stylu 
k lasycznym , u łożonej z tan ce rek  i o- 
św ie t lone j  odpow iedn io .  IV tym  dzi i 
I# m a m y  no w ą  siłę, chow Wihita d o ­
b rze  zn an ą ,  hfiletjm.i.strza j). Ciesiel­
skiego. W y k o n a ła m  w raz  ze swą p a r ­
tn e rk ą ,  p. M ar tó w n ą ,  na  tle  zespo łu—  
tan iec  solow y o p rzew ad ze  cha rak  te 
ru  akTobatyiicznęg-o, choć n i '1 pozba­
w iony  {wyczucia pozy i gestu.

D ek o ra c je  p. H a w ry lk ie w ic /a  t r a f ­
n e  s t \ J o w 0 i —  w ram ac l i  m o ż l iw o ­
ści —  efek tow ne . Tea-lr był p rz e p e ł ­
n iony.

Talk s ta r a n n ie  w ystaw io n a  „ P ię k ­
na H e le n a "  m oże  liczyć na  d łu go lrw a  
łe p o w o d zen ie .  S y m p a ty c z n e m u  zes 
połowu te a t ru  inuzymarego życzym y 
sta łego pow o d zen ia  w tak .szczęśliw ie 
ro zp o czę ty m  sezonie.' A. W .

I N H O H O n B

Rozpoczęła  w ro k u  ubiegłym  p erfe ren  yj 
na  a k c ja  idla w łókna  ln ianego przed su ro  w 
canii  poc liodzenia  zag ran icznego  i szeroko  
p ro p a g an d ^  w yrobów  biianycli ,  jn-zeiiiydto. 
wy eh i tk a n in  p ro d u k c j i  oha lupi .icze j ,  da je  
z każd y m  d n iem  coraz  b a rd z ie j  pn zy ly w n a  
rezu lta ty .  Niektóre* s to iska  na  ostalnicli  
T a rg a ch  Pó tuocnycb ,  a w szcz.cgólnoiści pa 
wilon tn ia rsk i  i paw ilon  „Len  w w ojsku" ,  w 
sposób  dosta teczn ie  w ym ow ny  z-ilustr j w a ły 
w ynik i  tej akcj i  i rozmia«ry zuźytkow-.nr. i  
lnu w kr.aju. ilJowodzenie  tej akcji  i jej r e ­
zu lta ty  głównie, z aw dz ięyża t  na leży  zupa 
d tym  w ro k u  ubiegłym  u ch w ało m  Kom ite tu  
E k onom icznego  M in is t ró w  k tó re  w skazały  
na  ko-nieozność jak  n a jd a le j  posunifjte;;') wy 
k o r z y s ta n ia  ,na cele p rzem ysłow e  k-rajow-yer. 
l iurowców w tók ii is ty rh  i da ty  równoczuśn ie  
im pu ls  do s tosow an ia  w yrobów  ln ian y  -ii w 
k r a ju  przez insty tuc je  p ań s tw o w e  i s a m o r z ą ­
dow e  oraz  p rzem ysł  'p ryw atny ,  z au rp s l  uży 
w an y ch  tk an in  z su ro w ca  obcego.

P ie rw sz y m  o io n erem  w tym kier>.i 'kn 
okaza to  się wojsko, k tó re  j a k  zresz tą  wi­
dzieli:' my n a  T a rg a ch  ,na dość szerok im  <•.!_ 
c in k u  z a k u p ó w  in ten d e n ck ich  zas tąp i? )  \yv 
roby  b a w e łn ian e  k o n o p n e m i  i Inianemi.  za ­
m a w ia ją c  w- rd k u  b ieżący m  na blisko ! t  
m iljonów' rói/.-nych tk an in  'ln ianych. Z akup 
w yrobów  b a w e łn ian y c h  zresztą  b a rd z o  n i e ­
wielki,  do tyczy ł  itylko tych a r ty k u łó w ,  k tó re  
ze względów uży tk o w y ch  i techn icznych  nią 
m ogą  być w y tw orzone  ze  lnu  c-zy konopi.

Z a k u p y  w yrobów  ln ianych  odnosi ły  się 
g łównie  do dz ia tu  m u n d u ro w e g o  i arlyku-

Z małoznanych w idoków  P^lsM

Ruiny z am k u  goUycikicgo ,z XIV wieku w Swieciu (woj.
nad  rzeką  Lutrzyną.

p m n o r  kiego, pog. grudziądzk i)

tów s a n i ta rn y c h
M inisterstwo Spraw iedliw ości już  J a w n o  

przesz ło -na  zak u p  tk an in  ln ia n y c h -n u 'p o t r z e  
by w ięziennictwa, ogriwiiozając a ak u p  -wy­
robów baweliiiianycli do m in im u m

M inisterstwo K om unikacji zwiększa s to p ­
n iowo coroczne  .zakupy tk an in  lnir-nych, z iś  
na  iix)k 11)34 zsinuer-za zakup ić  -tych w y ran ó w  
na sum ę przeszło  600.000 złotych. Cały Sie. 
reg tk an in  i innych  a r tyku łów , do tychczas  
s tosow ano  w łkale jn ic tw ie ,  w y p ro d h k o w a  
nych  całkowicie  lub częściowo iz bnw-Ury 
lut) ju ty ,  a to: tk an in y  na u b ra n ie  oćhi-. n .  
ne, b ie l izna  p-ościelowa, ręczniki ,  ścierki,  
tk an in y  da  w yrobów  tap icersk ich ,  l'iran?ii 
do okien w amonowych i i .  p. b ę d ą  z a k u p y ­
wane  j. k ra jow ego  lnu  i k onop i .

Ministerstw-o P oczt i T elegrafów  n a  ruk 
19,34.35 p re lim inu je  zakuipić ró żn y ch  wyrą- 
]>ów ln ia n y d i  na  sum ę przesz ło  180.000 zło- 
iycli i w orków  k o n o p n y c h  do p rzew ozu  ko 
re spondeuc j i  150.000 złotych. T k a n in y  ba 
wełn iane  -używane są tylko w nie l icznych  
w ypadkach .

M inisterstwo P racy i- Opieki Społecznej 
iZaJecito szp i ta lo m  i u z d ro w isk o m  p a ń s tw o ­
w ym  oraz K asom  C horych  wykoaizystanią  
surowców k ra jo w y ch  i s lo p n io w e  nais-tąpi"- 
liie n jem i  t k a n in  z obcych  su ro w có w  w łó .  
ki-e-nniczych. P rzy  d o k o n y w a n iu  z a k u p ó w  z 
sum  n a  33-34 ro k  zalecono p rz y n a jm n ie j  Zr) 
proce-nt p rzeznaczyć  Sra wyro-by ze ln u .  Z a ­
p o trzeb o w an ie  waty  w ym ien io n y ch  insły’- 
tncy j  p o k ry te  b ęd z ie  w atą  ln ia n ą  w ro k ą  
l)ieżącym w 50 p rocen tach .

M inisterstw o Spraw W ew nętrznych pr/.v 
z a k u p a c h  dla K, O. P . u  i Po lic j i  w wici 
k im  s to p n iu  u w zg lędn ia  przyjęty- wr M. S 
W ojsk ,  sys tem  za’s l j p o w a n ia  m a te r ja ló w  su ­
row ców  obcyrch krnjow-omi, u ży w a ją c  wy. 
ro b ó w  baw ełn ian y c l i  lub ju to w y ch  ty lko w 
w y ją tk o w y  cli w ypadkach .

Roczne zap o t rzeb o w an ie  m onopolu  so l­
nego n a  w ork i  w ynoszące  5 m il jo n ó w  sz tuk 
w około 40 p ro c en tac h  jest  już p o k r y w a n o '  
w o rk a m i  tn ianem i.

P rzem ysł cukrow niczy rozpoczyna  próby 
na sz e ro k ą  ska lę  s to so w an ia  wyrobów ln ie .  
n-ycJi zamiiasl ju tow ych ,  lecz p o w ażn ą  prze 
.sz-koda w tein jes t  w ie lka  h ig ro sk o p i jn o sć  
tk an in  ln ianych .  Całkow ite  przejście* cukrow­
ni Kura 'w ork i  ze lnu da łoby  m ożność  u lo k o ­
w an ia  w tym przem yśle  przeszło  3 miljo-  
n ó w  sz tuk  w orków  ln ianych.

Przem ysł naw ozów  sztucznych  również  
częściowo u ż y w a  w o rk ó w  ln ianych  zwiasz 
oza w w y p a d k u  m ożności  ich wie!okrotne-J1-) 
-użycia. Z ap o trzeb o w an ie  to  w chw ili  o b e c ­
nej nie p rz ek ra cz a  150,000 sz tuk ,  lecz m o .  
żliwe, że będzie- z czasem  powiększbne.

P rzem ysł m łynarski do tychczas  z a k u p y ­
wał w o rk ó w  ju to w y ch  na 3 m il jo n y  z to ty c i ,  
lecz o s ta tn io  zaczyna  ćoraz  więcej s to sow ać  
w ork i  ln iane ,  k tó re  p rzew yższa jąc  ,  ju tow e  
pod wizgtędem mocy, u s tęp u ją  im pod wzglę 
dem czystości tk an in y ,  obficie zanieczysz 
czojiej  paździeżą  i do p rz ec h o w y w a n ia  ar

Podwójnie ponętna
przez piękność swej 
postaci i świeżość c e ry
Kobiety, które obok pięknej figury 
posiadaja świeżę, m łodzieńczy cerę, 
zostały bezwęrpienia podw ójnie przez 
los obdarowane. N ie należy im jed­
nak zazdrościć, lecz starać się im 
dorównać.
M ydło Palmo!ive wyrabiane ze słyn­
nych olejków  p.ękności —  olejow  
ow oców  oliwnych, palm j  orzechów  
kokosowych nada cerze  Pani now e­
go uroku i niezrównanej delikatności. 
Obfita piana mydła Palmolive 
zmywa dokładnie skórę, nie 
orażnięc jej zupełnie.
Niech Pani używa mydła Pafrr 
olive metylko do pielęgnowa 
nia twarzy, lecz i do ca­
łego ciała, które zachowa  
w ten sposób aksamitną 
m iękkość i delikatność. 
ęplgatc-Palmolhey Sp. ^ tf. 0.>

® <§>  ̂ x -c  w
. , /Wyrób polsk

tyku tów  m ączn y ch  n iek ied y  nie
NI m ó w iąc  już  o in n y ch  iniejscuc-n kon 

sun ic j i  tk a n in  ‘ln ia n y c h  zu żyw ających  mni-'j 
s-ze ilości tk a n in  nie o b ję ty ch  s-latystyką r,n 
leży, pow o łu jąc  s ię  u a  jr rzytoczone wyżej 
cy fry  zużycia  lnu, dojść  do w n iosku  iż rów 
w ół  ln ia r s tw a  t. j. p ro d u k c j i  lnu  i zużycia  je 
go d la  ro żn y ch  p o trzeb  w k r a ju  o p a r ł  się 
dziś n a  m o d n y m  fu n d am en c ie .  P ro d u k c j  i 
lnu n a  tu te jszych  z iem iach  d o n ied a w n a  u-.a 
leżnicuia n iem a l  w yłączn ie  od ekspo-rlu i 
k on ju ink tu r  p a n u ją c y c h  na  zagran icznyeti  
ry n k a ch  zbytu  z n a jd u je  obecnie  t rw a łe  opal­
cie  o ry n e k  w e w n ę trzn y  o s ta le  w z ras ta jącą  
k o n su m r ję  cennego surowca.

Za-pewn-iony zbyt lnu, i to po dobry  -h 
cenach, yy-inicn zachęcić ro ln ik a  do  zwiększ.1 
nia jego p ro d u k c j i ,  a szczególnie  u lep szę ,  
n i a  o b ró b k i  na  wtakaw, bowieim sto-pieć, 
uiszlaehHnietnia 4nu d ecydu je  o cenie

. .  „  -
n ad  iją  sie

K U R J  ż  ^ S P O R T O W Y
W KS (ŚMIGŁY)— MAKABI 3:1 (2:0).

W  so b o tn im  to w arzy sk im  m w u  wojsko- 
w i łaitwo poikocuJUli d ru ży n ę  M akabi.  W. I. 
S. -  wysltąipi-t w sw y m  naj, lepszym składzip 
z 1 ircizerwowym —  a to Połnlbiifekim z j .. 
minstt 15roKviki. Makabi b e z  Zajdlla i S z w a r ­
ca  tnie '])irzedsil;i'wiała soibą nic ipowimiiejsze- 
go. -Gra j e j  ^tała n a  1). n i sk im  jmziomie.  Ze 
s m u tk ie m  t rze b a  scw-ier-dzić -że W. K. S. — 
dostro i ł  sk; cat-koiwicie dio n ę d z n e j  gry 
sw ych p rzec iw ników . jEoiza dośAładinie  g ra .  
ją-t-yin atalciejn, reszta- w ypad ła  b lad o  — 
sz.oze-góilnie cala W ija  p o m o cy  —  bez  w y ­
ją tku .  Rogolw do pauzy  nieążtruidlniony —  
p o  pauzie  zasrtąipit go Ziemkiewiecz, puszcza jąc  
niepoł-rzchniic' s łaby st rza ł ,  pozaitem wywią.. 
zał  i i ę  ze sw ego  n ie t ru d n eg o  g a d a n ia  za- 
dawaJająoo.

. jNta t i-ójkę z p tn sem  zasiłniżyt jedyni-; 
a ta k  —  nieipoilrzebn;ę je.śt tyllko tta nouszuUm 
c ja  w sltosuluiku do nic‘idołę'żneg.o prze-ciwni 
k a .  iKażdeg® pr*»c'ii\y.nika t o e b a  szanow ać ,  
gdzie 'te b ra m k i  pan o w ie  napastnicy '?

iPoizaitemi zarzue ićby  'm o żn a  by ło  W. K. 
S-owi zbytec.zn.e jesizcze d z is ia j  m a n ie ry  zna 
komittości (pailrz gramie w sw e l ray b ! ) .

Połiubiński m ło d y  i inłeligentiny gracz w 
(Zulpełnoiści dosltriajal' się do kom biuauy jnyct i  
akcy j  a tak u ,  naltomiast zawodzi  gdy cho-dzi 
-o f iiiati /owainii akcji.  W  zwairciacli dzięki 
pew-nej większości wychodzi  s to sunkow o  
źle.

iBrak m u  bo jowości  tak iego  np. P aw iow  
skie-go. W  su m ie  w ziąwszy  , gr-aez ten  je|jt 
ni-ewąti))liwie ipożytecznym dlla swego ze-spu 
łu Drąg d o sk o n a ły  na  skrzydle ,  ma łącszuiiku 
g ru b o  słabszy. Paw łow sk i  j r k  ziwyiklle b. do .  
:bry —  p o p u la rn y  Longin  od meozócs ost:-!- 
n ich  z Liipinami diziwmie sk rzep ł  i niabral 
tw a rd o śc i  i -rozipędu. Z bro ja  dose dobry  — 
rstrizelilt jw-zytominie 2 b r a m k i  —  trza c ią  z-flO- 
b y ł  hPowłotwski. O b r a n a  W  K. Sju tzez w y ­
razu.

Publicznośc i  dość  dużo .  Sędziow ał p. Raj 
gel „jalko tako".

Czechosfuwacja—Polska 2:1 <1:1)
P rz e g ra l i śm y  jecszcze jed en  mcc;: 

pil'kftrtski z .Gzccltosłowarją. W y n ik  
je ś t  zasadn iczo  piękny dla Polski bo 
trz-dba paimiętać,. że g ra l iśm y  z p i łk a ­
r z a m i  zaw o d o w y m i,  że zespół Czectu - 
•słowacji uważamy jeist za b. silny. 
W y n ik  ton je s t  o  tyle ładn ie jszy , że., 
do :]>rzerwy-gra by ła  rń twnorzędn i. a 
o zw ycięstw ie  zad ecy d o w ała  b ra m k a  
s t rze lo n a  v\ d ru g ie j  po łow ie  m eczu  

Zesipół P o lsk i  pope łn i ł  dużo b łę ­
dów  zasadn iczych , a .na jw iększym  
g rzech em  l>\ ł b r a k  dysjtoz.ycji s t r z a ­
łowej.

Doiskonałe8"jgrał A lbańsk i,  k ló r t

w \ r a to w a ł  d ru ż y n ę  natszą od  n icchyb  
ne j  porai/Jki w y ra ż o n e j  w yższym  s to ­
su n k ie m  b ra m e k .

J e d y n y  go a l  dla Po lsk i  p ad ł  z kar- 
mjgo. B ił  M a r t j  na.

Czesi m ieli  p rzez  c a ły  p ra w ie  czas 
w yraźm j p rzew ag ę  w polu . Mecz n ie  
b y ł  je d n a k  zbyt c iek aw y

Na t r y b u n a c h  zgrom adz iło  się m i ­
m o  w szys tko  około 15 tysięcy w idzów , 
„ę.o jes t  sw ego ro d z a ju  p ię k n y m  r e k o r  
dem  fo o tba łu .

Do d a l s z j c h  yyięc ro z g ry w e k  o m i ­
s t rzo s tw o  św ia ta  zak wahfikow a ły  się 
Czechy.

Warta zwyciężyła.
POZNAŃ'. tPat). W  Poznaniu  odbył s ię  

w n ied zie lę  jedyny w  P o lsce  m ecz o  m ist­
rzostw o L igi pom iędzy M artą a, Podgó  
rzem . Z w yciężyła W arta w stosunku 2:0 (1.0) 
W arta, która m iała  przez cały czas przewn 
gę. uzyskała, prow adzenie przez N ow ackiego. 
P o przerw ie 2-gi punkt dla Wlarty zdoby!

rów nież N ow ack i, Obie druży ly  grały w 
iym  okresie  gry w dziesiątkę, poniew aż Ma 
tusińskt z Podgórza został usunięty przez sę 
d ziego  za  brutalną grę, a K ryskiew iezz W'a.r 
ty m usiał opu ścić  boisko z  pow odu k o n ­
tuzji.

ODEZWA fi. Z. S.
Do cgółu m łodzieży akademickiej U. S. B i instytutu 

Naukowo Badawczego Europy Wscnodnlej.
KOLEŻANKI I KOLEDZY!

d ru g i  dadzo  w ta p o ra  ja k  c h a ta  będzi 
gotowa!...

O prócz  tego odliczy cie p rocent,  
p ro w iz ja  i jeszcze jak ieśc i  tam  wydal 
t u  —  razem  sio złoly.

„ T e ra z  prcisze podp isać  tę kar te l  u 
■szkę i iść do kasy po pi-enupłze!" za 
kończy ł  d y rech to r ,  a p a n  A nton i zach  
w ia ł  sie n a  n o g a c h  i tyko  co nie jiowa 
lit sie na  z iemia. Zmocow a wszy sie na 
s i ła  dosirnoł sie, d la tego  do kasy , 
wzioł dz iew ięćse t z ło tych  i k rok  za 
k ro k ie m  poipełznoł do k w a te ry .  W  u- 
szach  c iąg le  dzw onili  ja k  dzw on  sło­
w y dyreclito-ra: „ jak  skończysz  chaln  
Pa —  d o s tan iesz  tys iąc  z ło tv !‘‘ „Lyż. 
ka jx> oJhiedzie'1 ję k n o ł  p an  Antoni i 
7 ak ie ro w a ł  do  Swojej b r a m y  ale nie 
p o ą p i r ł  wejść  n a  dziedziniec jak  dos 
k c c z y ł  do jego p a n  R a jk o  i z ab ra ł  pią 

z ło t j  sw ojego  długu. Na ganecz- 
i cegiełniiki, 

K ró tko  
godziny

n ie  było n a  g aneczku  an i jednego  m aj 
•stra i lem ie  było i pożyczki u p an a  Au 
'toniego. Z as ta ł  sie tyko  dług, liipob-- 
ka i niedokoinez-ona clialuipa.

* * J;

K iedyści jifKszedszy na lm d o w a -  
d ługo  p a t r z a ł - p a n  A nton i  na dziui a- 
\ye ściany. Nareśc ie  iSkrzyżoy ał ręca 
n a  p ierści ja k  Najm ieon i w \ szeptał: 
„n ie  m ia ła  b a b a  k ło p o tu  kup iła  po ra-  
si-o*)!“ . A l)yło to w jm niedziałek-

óset
k u  czekali cieśli, m u r a r z y  
a kiLŻdy z w yc iągn ię to  ręko. 
c iągnęła  sie w ypła ta .  Za jpót

ife) łiiatoruskie — prosię.

W  ro k u  bieżącym  A kadem ick i Zw 
Sportowy j jodejm uje  się ożywienia  
życia sportow ego n a  terenie  a k a d e m ic ­
kim. W la tach  Httt) —  11)21 A. Z. I  
z w ysiłk iem  pracow ał n a d  zaszczejłie 
nii ni d u c h a  sportow ego w śród  m łodzie  
ży akadem ick ie j ,  o rgan izu jąc  szereg 
im prez  i ziiwmdów sp o r tow ych  po raz 
p ierw szy  w Wilnie.

Do p o w stan ia  jirawii w szystkich  
gałęzi S p o r tu  W ileńskiego  A. Z. S. 
p rzy łoży ł  naonczas  p raco w itą  dłoń. 
zapał, in ic ja h  wTę i jiracę. W szyscy  
organizatorz% mieli zawsze n a  m y T i 
jedynie  zaszczytny cel k rzew ien ia  k u l ­
tury fizycznej, jąk o  czy u n ik a  d o d a t ­
nio w sjió łd /ia ła jącego  jiray p ra c y  limy 
słowej.

T a k  postę jm jąc  A. Z. S. rósł w jio- 
tęgę Locz |io la tach  „ t łu s ty ch "  —  n a ­
deszły la ta  „chude" .  "Sport wogóle 
a też i akad em ick i  zaczyna  schodzić 
na k rzyw e <lrogi. zaczyna się z a t r a ­
cać ji ie rw otna  m yśl przew odnia

N a s tęp u je  w sk u tek  tego c liw ianit 
się od tąd  jiroste j linji rozw oju  k u l im y  

Dizyczincj na te ren ie  ak adem ick im . 
'L ecz  oto w bieżą-cym ro k u  p ad ł  yv A. 
Z. S-ie zilum ienny o k rzyk : „P recz  z 
K ibicam i"! . .W szystko do p r a c \ " !  
Sjiort wszonz!"...

I tak  wstąpi) duch  b o jo w \ w sze­
regi s ta rych  wct-eranów7 —  azeti j a ­
ków, zasilonych mnvem i siłami, k tó ­
rzy  postanowóli poraź w tóry , jak  o n ­
giś w ro k u  1921 poruszyć b rać  a k ad e  
m ick ą  by* s tanęła  t łum nie  do p racy  
ąiorhnyej. Tpi-az p rzys tępu jąc  do p r ą ­

c i  rz u c a m y  now e hasło  do ląd  bo d a j  w 
sjiorcie n iezn an e :

.P racu j  w sporc ie"  —  t. zn. nie t ra  
ścić czasu  pod pozorem  sportu . H asło  
nowe. H asło  aktuaJnt;.

( nccm y sjiort t ra k to w a ć  jako  k o ­
nieczny' e lem ent rów nom iernego  r o z ­
w oju  d u c h a  i ciała.

S por t  c h cem y  tra k to w a ć  nie  jak o  
zabaw ę, gdyTż do  tego nie trzeba  ż a d ­
n y ch  zw iązków , an i  o rganizacji .

Chcem y, aby  pow*szeclmie zaczęte 
u z n a w a ć  sport  za jiożydeczną p racę  
dla d u c h a  i zdrow ia.

T a k i  k ie runek  obraliśmy7 w naszej 
działalności sportow ej. Do tego będzie 
m y  k o n sek w en tn ie  zmierzać.

K oleżanki i Koledzy !
Ale ta k a  p ra c a  nie po w in n a  być 

w-ysiłkiem jednostek , lecz całe j  m ło ­
dzieży silnej i zd row ej d u ch o w o  i f i­
zycznie  —  Potęga  —  w w ysiłku  zb io ­
rowymi.

Obecnie  gdy  w szystk ie  n a ro d y  i p a ń  
5twra  w y tęża ją  siły do u trz y m a n ia  rów  
now ag i tężyzny7 duchow ej i fizycznej.

y a k a d e m ic y  n a jb a rd z ie j  do tego 
powmłani, m usicie  świecić jirzykładein . 
D la tego  też zw racam y7 s ię  z apelem  do 
tych  w szystk ich , którymi dobro  należy  
tego p o jm o w a n ia  sp raw y  w wchowania 
iizymznego leży7 n a  serc,u, aby  w c iąg ­
n ąw szy  się w  nasze* “szeregi w spólnie 
z n a m i zeclicićli p racow ać  n a d  p o d ­
n iesien iem  jioziomu sportow ego na  
K resach.

A w iec  do pracy!  N iech  ,żyje sport  
a ka d em ick i .

Z A R Z Ą D  .4. Z. S-u 'Y IL N O .

W ILNO  GROMI BOKSERÓW  
GRODNA 10:4.

Sezon b o k se r sk i  zosta ł  juz. o t w a r ­
ty. Na p ie rw szy  ogień poszedł me-:z 
z p rz e c iw n ik ie m  dość s łabym , a le  wal 
ki by ły  c iek aw e . G rodno  m ecz 
p rzegn ito ,  w yw ożąc  z W iln a  cz te ry  
p u n k ty  zdoby te  rem isam i.

WaJiki w7y k aza ły  n iezłą , j a k  n a  p o ­
c z ą te k , ' lo rm ę  naszych  p ięśc ia rzy , k tó ­
rzy- w ty ni rok  u n ie je d e n  rozeg ra  ią 
m e c z ,

Mecz z G ro d n em  p o p rzed zo n y  z o ­
sta ł  p o w ita n ie m  d ru ż y n ,  naistępnio 
sędzia  K łoczkow sk i rozpoczą ł  walki.

W  jń e r  w szem  stpotkamiu liiespo-- 
d z ia n k ę  zrob ił  B agińsk i,  k tó ry  z re m i­
sow ał z g ro d n ia n in e m  Sznitkiseiii.  
W i ln ia n in  znaczn ie  p o p ra w i ł  się t e c h ­
n iczn ie  i pow imien by łb y  w y g rać  
p rzez  K. O., ale  z ab rak ło  m u  sił, gdy z 
by ł o s łab iony  n iedaw m ą ch o ro b ą .

Zyg— Je rz y  J e d n a  z n a jp ię k n ie j ­
szych  wa-lk. Je rzy  s iln ie jszy  f izycznie . 
W a lk a  ko ń czy  się rem isom . Zyg w a ł ­
czył j e d n a k  ładn ie j ,  ale n iw  p o tra f i ł  
w y p u n k to w a ć  Jerz-ego.

Ł.ujkmiii— Perelsztej-n. W iln o  zdo 
byw7a diva p u n k ty .  L u k m in  ja k  zw y ­
kłe w alczy ł  a m b itn ie .  D o b ry  by ł  w 
zw arc iu ,  ale b ra k ło  m u  ciosów-.

Kompowłsk i— Direjd. Na r in g u  u j ­
rze l iśm y  znów7 Kompowsikiego, k tó ry  
w alczył b- ład n ie  zw yc ięża jąc  s łabsze ­
go przeciwmika. W idać , że? Konipow7- 
.ski n au czy ł  się już  w y czuw ać , że k a ż ­
da  se k u n d a  jest d ro g a ,  że r u n d a  t rw a  
ty lko  trzy m iiiu iy .

T a lk o —R u b in .  Agresyw ny T a lko  
t ra f i ł  n a  dość s ilnego p rz ec iw n ik a .  
W a lk a  zakończy ła się rem isow o. T a t ­
ko m usi t re n o w a ć  u d erzen ia .*

W o jtk ie w ic z — Talko . W iln ian in
n ie  z n a jd u je  s ię  w sw ej na j lep sze j  
f-ormie, ale p o ra d z i ł  ze s łabym  l i ry c z ­
n ie  g ro d n ia n in e m . W ojtlkiew cz m a ło  
ruch liw y . Sądzim y, iż do jdzie  on jed- 
i iak  do form y W a lk a  zako ń czy ła  się 
zw ycięstw em  W o jtk iew icza  p rzez  t e ­
chniczny7 K O.

Sardowiski— Lisiak . W a łk a  .dała na 
n isk im  poziom ie , jak  zw ykle  w waloe 
c iężkiej.  P rzez  trzy  r u n d y  nie  padl 
an i  je d e n  porząicfm cios. W y g ra ł  S a ­
dow sk i.

Mecz kończy się su k cesem  W ilna 
10:4.

P u b licznośc i  dość sporo-
Na m arg in es ie  m e c z u  t rzeba  n a p i ­

sać, iż g ro d n ia n ie  w alczyli  ba rd zo  a m ­
bitn ie , a le  byli s łab i techn iczn ie .  W i l ­
n ian ie  anieli d o sk o n a ły  tren ing .

O rg an izac ja  m eczu  d o b ra  T y lko  
20 m in u t  opóźn ien ia .

Uroczystość 15-toteua 
19 p. a. I.

(b. 1 p. art. litewsko-białoruskfej 
dywizji).

Z okazji  15-łocia pu łk u  odby ł się 
z jazd  koleżeńiiki a k ty w n n c h  i n 
zerw ow ych  oficerów pu łku . IToczy- 
d o ś f  rozpoczęła  się nabożeństw em , 
k tó re  odp raw ił  w kościele g a rn izo n o ­
w ym  św. Ignacego  w Wiłinie fes- kap. 
Ił. K ostikow . K azan ie  wygłosił ks. m g r  
E. Nowak, jirob. z Now. W ilejki. Na 
nabożeństw ie  obecni byli liczni ofice­
row ie  z szefem Sztabu  a r ty le r j i  p łk . 
Szró tlerem  i d-cą 19 jt. ja. p łk . Godzie 
jew sk im  n a  czele.

Po  nabożeństw ie  oficerowie czw ór 
k a m i p rzem aszerow ali  p rzez m ias to  
do k a sy n a  garnizonow ego. T a m  o d b y  
ła się o d p ra w a  z udz ia łem  i pod  p rze  
w odnic tw em  gen. Żeligowskiego, w 
k tórego dywdzji n a  K uban iu  15 lat te ­
m u  jm łk  się sfo rm ow ał.

l 'ch  w alono w y dać  pe łną  his tor ję  
pu łku ,  z b u d o w ać  n a  dw ud z ies to lec ie  
pom n ik  k u  czci poległych boha te rów  
a iprzedewszyystkiem płk. B arty ,  p ie rw  
szego d-cy pu łku , oficera z I Brygady 
k tó ry  zas łan ia jąc  o d w ró t  wToj.^k aljan- 
c k ich  w7 Odesie poległ tam że  śmiercią  
b o h a te rsk ą ,-  O d p ra w a  rozpoczęła  się 
udekorow an iem  o d z n a k ą  p u łk o w ą  gen 
Żeligow-skiego i licznych b\dy7ch i a k ­
ty w nych  oficerów , e zakończy ła w ysła  
n iem  ho łdow nicze j  depeszy do M ar- 

- sza lka  Piłsudskiego. ’
O godzinie 13.30 rozpoczęło się k o ­

leżeńskie śn iadan ie  w  k tó rem  wzięli 
u d z ia ł  gen. Żeligowski, k o rp u s  ofi­
cersk i p u łk u  i d-cy są s iad u jący ch  o d ­
działów W  czasie p rzy jęc ia  głos z a ­
b ra ł  gen. Żeligowski. P ię k n ie  sk reśli ł  
h is ł« r ję  swTe j  dywizji, je j  genezę  i z a ­
d a n ia  o raz  m ó w ił  o  p ie lęgnow ani( t  
t r a d y c j r  pu łkow ej.  N as tęp n ie  p rzem a- 
4viali p łk  D ębski d-ca  pu łk u ,  p ik  Go- 
dz iszew sk i d-ca 19 D.P. płk. S zró tte r ,  
płk. Siedlecki, pp łk . K arasińsk i,  ks. 
v owrak i inni.

W  eczorem o d b y ł  się to w arzy sk i  
dancing.

R A D J 0
VI/(I v*

PO NIEDZIAŁEK, dii. 16 p a źd z ie rn ik a  1933 r.

7,00: —  7,35: Czas. G im nastyku .  Muzyka, 
D z ienn ik  po-rainny. D. c. m uzyki.  G hw iiaa  
go.s?p. dom. 11,30: P rzeg ląd  p rasy .  11,40: E k  
sport .  11,57: Czas. 12 05; Muzyka. 12,30 
D z ien n ik  p o ran n y .  Kom. m eteor.  12,35: Mu 
zvka  15,25: P ro g ra m  dzienny .  15,30: Gietda 
ro ln icza .  J'5:40 Audycja  dla dzieci:  „O Kró 
lowej Ja d w id z e"  —  słuchowisko .  16,05. 
Koncert .  16,40: F ra n c u sk i .  16,55: Koncert 
k a m e ra ln y  17,50: W it.  kom. sport .  18,00. 
. .Podróż  po o s ied lach  polsikich w B razy tj :  
Araenltynie i Urugiwaju“  —  odczyt. 18,20: 
A udyc ja  żo łn ie rska .  18,45: Z l i tew sk ich
spraw7 Aktualnych. 19,00: R ozm ai‘1. 19 05: 
Koncert .  19,40: P r o g r a m  n a  w torek .  19,45: 
Dzitniik w ieczo r in  20.00: O p e re tk a  „Liii —  
L u d o m ir a  Różyckiego —  fclj.  22,45: M u zy k i  
taneczna .

H u m o r .
PUBLICZNOŚCI TRZEBA SCHLEBIAĆ.

Pew ien  prelegent n a u k o w y  zagaja  w ten 
sposób:

..Przed wiekiem, sp raw a ,  o k ló re j  b ędą  
p a ń s tw u  mówit,  zd aw a łab y  się dla w szystk ich  
n iez ro z u m ia łą ;  a le  w naszy ch  c za sach  jes te  
śm y lak  z aaw an so w an i  w tych rzeczach, że 
z ro zu m ie  m n ie  -nawot osta tn i  id jo la .  Nikt z 
p ań s tw a  nie będzie m ia ł  n a jm nie jszych  t r u d ­
nośc i  w siedzeniu  toku  m ojego  wi kładu!?1

BI

Erha mordu przy ul Kijowskiej.
Jak don osiliśm y, co  d o  osoby B iełuń- 

ik ieg o  spraw cy m ordu przy ulicy Kijow- 
sk ii j na osob ie  M ojżesza K odesza zachodzi 
przypiLsz.ezenie, że  je st  o n  nienorm alnym  

Przed kilku dmiami do w ięzien ia  Lu_ 
kisk iego, gdzie ltietuń.ski przebywa, przy 
była speejiilna kom isja psychjatrów  która  
m iała orzee o  stan ie  umyslow-ym areszto­
w anego. Lekarze przyszli do wniosku iż 
jest to osobnik  o zm niejszonej poczyta iu uś  
ci, zdradzający objaw y ehom by psychicznej.

D efin ityw nego  określen ia  co  d o  stanu  
jego dać jednak n ie  m ogli ze względu na 
zbyt krótki czas, którym  dysponow ali by 
go  znad u W obec tego zw rócili s ię  do w ładz  
prow adzący cli dochodzenie z propozycją prze  
stania aresztow anego na okres 'ezK-rntygoil 
n iow y  do szpita la  psyehjatryeznego.

W niosek ten został przez w ładze śled ­
cze potraktow any przychyln ie i w dniach  
najb liższych B lełuń sk i przesłany ^ostanie do 
szpita la  psyehjatryeznego przy u licy  L etniej

Zakład K awlecki
M*tjer* Iwienieckiego

N ow ogródek, ul. B a ry lia ń sk a  5—1
przyjął do spó-łki pi^rwszorz dnego 
majstr* z Wilna, wykonującego ubra­

nie męskie w~g ostatnich mód.
Ola reklamy — ceny zniżone.

Bogaty katal og żurnnlow do obejrzenia

Dr. A. Wężyk
P O  V R ó  C I fc 

ul. Sadow a 9 w B aranow iczach
C horoby w en ery czn -, elcórne, p łc io w e  

P n yjmuje w g. 7— 8 r ,  1 - 3  pp  i 7— 9. '
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Skradziono w Lidzie, odebrano w Wiln;e.
Przed kilku  dniam i w L idzie dokonali') 

w iększej kradzieży. W  n<*ev korzystając Z- 
niecb eeności w dom u niejak iego Win-nika 
z łod zieje  przedostali s ię  d o  jego  ganinetu. 
gdzie rozpruli kasę, zabierając stam tąd bi 
żuterję w artości ok. 6 tysięcy  zl.

K radzież zauw ażono dopiero następnego  
dnia. Z aalarm ow ana p o licja  w I idzie n ie . 
zwic.cznle wszezęła. dochodzenie  .które da ło  
f  C zjtyw ne w yniki Jeszcze tegoż dn ia z o ­

stało  stw ierdzone, iż w łam yw acze po uda­
nej -.robocie'4 czm ychnął do W ilna.

Trzech w yw iadow ców  iid zk iego  w yd zia ­
łu śledczego wraz z poszkodow anym  przy­
było onegdaj do W ilna i po naw iązaniu kon  
taktu z policją m iejscow ą w szczęto  p o szu k i­
wania. Okazały się  one skutcezne. W czoraj 
zaiirzymano jednego ze spraw ców  kradzie­
ży oraz ujaw niono w szeregu sk lepów  w ięk  
szą  część  skradzionej biżuterji. (e)

Term iny opłat czesnego 
na U 5. B.

,\V b ieżącym  ro k u  a k ad e m ic k im  wszyscy 
s tu d en c i  (tiki) pierw szego r o k u  slludjów p l ą ­
c ą  za n a u k ę  n a  w szys tk ich  w y d z ia łach  po 
270 złotych roczn ie  —  w dwói h ra ta ch  po  
135 zł.

Wbzystcy studenci^tiki) drug iego  ro k u  stu  
d jó w  ptacą  n a  wszystk ich  w y d z ia łac h  po 
250 zł. z a  rok  —  w d  wueh ra ta ch  p o  125 zl.

Wiśi.ysr.y S tudenci  |'tki) t rzeciego ro k u  »tu 
d jó w  i w yższych  p łacą  za  ro k  —  n a  w y d / i a  
l-t,:li H u m an is ty czn y m ,  Teolog icznym  ora-*. 
P r a w a  i Mank Spotoeznyeh po  120 z ło tych 
w dwócti r a ta c h  'po 60 ztottych, n u  w y d z ia ­
łach  M atem atyczno  - P rzy ro d n iczy m .  Ęeka  
rsk im  i Studjuim Rolnic,zem —  po 150 zl. w 
dlwóch ra ta ch  po 75 złotych. —  na oddziale- 

♦  f a r m a c e u ty c z n y m  —  po 195 zi w dwóch  
rudach: 1 —  98 zl. i 11 —  97 zł..

T e rm in  op łaty  bszo j  ra ty  czesnego u d a  
łono  w b ież ąc y m  ro k u  n a s tęp u jąc o :

w y d z i a ł  Pra-n a i N au k  .Społecznych 
iSowopr.zyjaci, Iktóiych nazwiwk-fi rozpoczy  
n a j ą  się  n a  l itery od A d o l i  w łącznie ,  placu 
20 p aźd z ie rn ik a .  —  n a  litery od J  do  fi 
w łączn ie  p tncą  23 paźdz ie rn ika ,  —  n a  l i te ry  
o d  O  do  S włącznie  24 paźdz ie rn ika ,  •— 
n a  lit. od  T do Z włącznie  - 25 p a źd z ie rn ik a

.Studenci, ipow ta rz a ją cy  p ierw szy  r a k  
s tu d jo w  n a  wydz. P raw a ,  płacą  27 paździor 
liika.

Studenci  d rugiego ro k u  s tu d jó w  —  uazwi 
sk a  od A dc D  —  ipłacą 3 l is to p ad a  r. b., 
a n a zw isk a  od P  do Z —  17 l is topadu.

'Studenci I l l ig o  r o k u  —  n azw isk a  od \ 
d o  Ł —  piacą  18 l is topada .  —  n a zw isk a  od 
M do Z —  28 l is to p ad a .

Studenci  IV ro k u  p lącą  -I g ru d n ia  rb.
W ydział H um anistyczny: Studenci  p ier  v 

szego ro k u  stluidjów (łiowoprzyjęci) ptncą 
18 hm.

S tudenci  I i-go ro k u  s tu d jó w  —• nazw ia .  
k a  od A do' N —  p łac ą  7 'listotpaida —  la 
n azw isk a  o d  O do Z 13 l is topada .

Studenci  I i i-go  roku  p łac ą  -0  1 listopada.
S tudenci  IV-go ro k u  i n a s tęp n y c h  — 

n a zw isk a  od V do ? — p łacą  27 l is topad  i; 
n a z w is k a  od O do Z —  2 g ru d n ia  b r

W ydział Lekarski: S tu d e n c i  I-go ro k u
studijow płacą  2B bm .,  I i-go r o k u  —  9 J ;. 
filtopada; HI -go r o k u  16 l is topada :  I \  .go 
ro k u  —- 33 l is topada :  V-go ro k u  —  35 l is to­
pa d a ;  XVI t ry m e s t ru  —  5 g r u d n ia  br.

W ydział M aiem atyczno - P rzyrod n iczy: 
S tudenci  l .g o  ro k u  p ląc ą  19 bm.;  11-go roku  
—1 n azw isk a  od A do 0  — '8 l is topada ,  naz 
w lska  od P  do Z 15 l is to p ad a ;  III  r o k u  s tud

Ponledz.

16
Pazdziern .

c i  M artyniana. 
Jutroi W iktora B.

W schód a łoi.ci 
Z achód .

— | .  i  ru. 59

— g. 4 m 46

jOW listopada® IV.go i da lszych  —
n a zw isk a  od A do N —- 24 l is topada ;  n a z ­
w iska  od O do  Z —  29 lifeilapada.

W ydzia ł  Teologiczny.  Studenn i I, U, i 
I l l -go  r o k u  s tu d jó w  p ła c ą  6 ‘l is topada :  1\ 
i d a lszych  —  21 l is to p a d a  br

W ydział Sztuk P ięknych: Studeni i I-go 
r o k u  sliidjó-w p łacą  21 p a źd z ie rn ik a ,  —  
II. III  i IV-go ro k u  —  14 lis topad.. .

Studjum  Rolnicze: Studenci  I-go ro k u
-płacą 17 p aźd z ie rn ik a ;  II, III  i IV .go — 
16 l is topada .

Studjum  Farm aceutyczne: Studenci  U,
111 i IV ro k u  p łacą  4 l is topada

W! b ieżącym  ro k u  K w es tu ra  U, S. B w 
te rm in ie  op ła ty  I-sizej ra ty  p rz y jm u je  także 
na leżnośc i  za Il-gą ra tę '  p rzed  ' terminem.

T e rm in  op łaty  d rug iej  ra ty  nic jes t  jesz 
ezc us ta lo n y  Ii

OGŁOSZENIE.
Z arz ąd  W ię z ie n ia  w Lidz ie  og łasza  n i e ­

o g ran iczo n y  p rze ta rg  na  d o s ta w ę  loco wię 
ziemie a r ty k u łó w  spożywczych ,  a m ian o w i  

c le :
Mąki razo w e j  97 p r o c . -------------- 26,000 k!g
S ł o n i n y ------------------------------------------- !.500 k!g.
S o l i --------------------------------------- ■ —  2,000 klg.
G r o c h u    —- — --------  2,000 klg.
Faso l i  —  — -------- ----------- - — —  2,000 klg.
P ę c z a k u  —  --------------—  l,u00 klg
Kasy j ę c z m i e n n e j      —  1 o00 tdg.
Kaszy j a g l a n e j ------------------------ 1 500 klg.
P i e p r z u ----------------   22 klg.
L iścia  b o b k o w e g o  ’ --------------- )4 klg.
C u k ru  k r y s z t a ł ------------------------  1,000 k ’g,
Mąki pszen n e j  65 p r o c .   2,000 klg.

Oefr ty  w z am k n ię ty ch  k o p e r ta c h  na leży  
sidadać  do  Naczelnik; W ie z ie n ia  w L id z :e 
do d n ia  30 p a źd z ie rn ik a  1933 r.,  do  godz. 12 
w po łudnie ,  z a łącza jąc  w a d ju m  w  w yso k o tc i  
5 proc.  w gotówce lub  p a p ie ra c h  p ro c .  P a ń  
s tw ow ych .

O fer ty  m o ż n a  s k ła d a ć  na  poszczególne 
a r ty k u ły

Zascrzega się u n iew ża n ie n ia  p rz e ta rg u  i 
w y b ó r  o fe ren ta .

N aczelnik  W ięzien ia .

Spbitrz«ź«nii Zakładu t i t u a r u io g j l  ii.S.B 
a rtHn.a z dnia 15/V 111 — 1933 raną

Ciśnienie  763 
Temip. ś red n ia  4- t] V 
Tcinip. n a jw .  4  7
Tem p. najiu 4- 3 
O p ad y  ó,2
'Y ia t r :  pótn - wischodn.
Taiad. ba r . ;  sipadek 
Uwagi: deszcz.

REORGANIZACJA h ASY CHORYCH.
J a k  w iadom o, p rzed  ro k ie m  zo ­

sta ło  p rz e p ro w a d z o n e  w w ileńsk ie j  
wasie c h o ry c h  sca len ie  k as  z te re n u  
\ \  ilteńszczyz.ny w je d n ą  w ojew ódzką . 
Otóż obecnie  naideszhAz W a rsz a w y  
pisano n a k u / u j j e e  U tw orzenie  dw óch  
kas :  jednej z s ied z ib ą  w Wlirnie,
d ru g ie j  — w Głębokiemu T a os ­
ta tn ia  m ia ła b y  pod  sw oim  z a rz ą d em  
tereai 4 pow ia tów .

R eo rg an izac ja  p o d y k to w a n a  zos­
ta ła  w zg lędam i n a  sp ra w n o ść  d z ia ła l ­
ności.

SZPITAL ŻYDOWSKI MA l  LIC  
LIKW IDACJI?

K rążące  pog łosk i o zam ie rzo n e j  
j a k o b y  p rzez  m a g is t ra t  l ikw idac ji  
s zp i ta la  ży d ow sk iego  ze względów  
oszczędnośc iow ych  wywołały- w s fe ­
ra c h  Ludności żydow sk ie j ,  szczególnie  
n a jb ie d n ie js z e j  z ro zu m ia łe  p o ru sz e ­
nie- Jakikolw iek  in le rw e n ju ją c e j  w tej 
sp raw ie  de legac ji  żydow sk ie j  jj. p r e ­
zyden t dr. M aleszewkki ośw iadczył, ze 
n ic  w tej sp raw ie  n ie  wie, że w k a ż ­
d y m  raz ie  p-orozumialby się wipierw 
z p rz e d s ta w ic ie la m i  ludnośc i  żyd., je 
d n a k  licząc się z tent. że o f ia rą  p o l i ­
tyki o szczędnośc iow ej m a g is t ra tu  p a ­
dn ie  w p ie rw szym  rzędzie  szp ita l  na  
Z a w a in e j  szereg o rgan izucy j żyd. p o d ­
jęło  o d p o w ie d n ią  akcję .

Vv sobo tę  odby ło  się p len u m  R ad\ 
Z a rz ą d u  G m iny  Żyd. w raz  z ra b in a -  
■ em, na k tó re in  p o  d yskus ji  u c h w a ­
lono  w nieść  do  .m a g is t r a tu  rezo lucję  
p ro te s tacy jn ą .  W y b ra n o  też  delegacje  
( lab in i :  R ub insz łe jn ,  G rodz ieńsk i  i dr. 
W ygodzk i) .  k tó ra  p o n o w n ie  sp raw ę  
p o ru sz y  u p. p re z y d e n ta  M deszew 
skiego i in n y c h  czy n n ik ó w  (m)

MA D A Ł E M  Z NIEMIEC LITERACI 
PRZYBĘDĄ DO W ILNA.

W? k o ń c u  b. an p rzy jeżd ża ją  d o  Polski  
7. sze reg iem  odczyitow znani  l i te rac i  w y d / p  
ni z  Niemiec. E. Ludwig. J. cB rn h u rd  i J .  
\vassem iU n .  M ki. odw iedzą  on i  W ilno.

LIKW IDACYJNE PO SIED ZEN IE  
KOMISJI KONKURSOM EJ III TARG.

PÓŁNOCNYCH.
Jimro we wtorek ,  odbędzie  się l ik w id a ­

cy jn e  p o s ied zen ie  Komisji  K o n k u rso w e j  IU 
Targów P ó łn o c n y ch  i W y s taw y  L n ia rsk ie j  
Na posiedzen iu  z łożone  zos tan ie  sp ra w o z d a  
n ie  z dziaitailnoici Komisji  oraz  nasitąipi o s ta ­
tec z n a  je j  l ikw idac ja .

W YW OŹ RĘKAW ICZLK.
R ozpoczął  się  wzmożolny ek sp o r t  r ę k i  

w-iozek w ilcn.sk i (di na  h o len d e rsk i  ry n ek .  Uo 
n i e d a w n a  c h ło n n y  . rynek  angie lsk i  woła <• 
n isk ich  c e n  o fe ro w an y c h  przi z tamtejszym i 
o dl) i oc ów  d z is ia j  n ie  p rz e d s ta w ia  n a raz ić  
w iększych  możliwości  ekspor tow ych .

NO W E POŁĄCZENIA  
TELEFO NICZNE

Z d n ie m  1 l i s to p ad a  ma być naw iązan e  
połąc,zonie te le fon iczne  m iędzy  W iln e m  a Pal­
to Rico. Gu-atcmauą, N ik a rag u ą  i P a n a m a .

ODM OLANIA OD M YMIARÓ PO  
DATK Ó W  DLA DOROŻEK SAMO­

CHODOM ACH.
D o  końca  b ieżącego m ies iąca  p rz ed łu żo n y  

zo s ta ł  te rm in  sk ła d an ia  odw ołań  od w y m iń ,  
r u  podaijku ob ro tow ego  za  ro k  19.32, n a io żo n e  
go n a  Właścicieli d o ro ż ek  sam o ch o d o w y ch

R ów n o cześn ie  d o w ia d u je m y  się; że  d l i  
właścic ie li do ro żek  sa m o ch o d o w y ch  n i e  s ą  1 
p o t rze b n e  k a r ty  lizemieślnk-ze:

ULGI PODATKOM  E.
Z  d n iem  16 bm . Izba  S k a rb o w a  w W il ­

n i e  p rzy s tąp i  do  u d z ie lan ia  in d y w id u a ln y ch  
mig w sp łac ie  rycza ł tow ego  p o d a tk u  o b r o ­
towego. Ufcgl tę m o g ą  się  wyrazić: b ądź  w 
ro z k ła d an iu  na leżności  n a  ra ty ,  b ą d ź  w od- 
racizeniu t e rm in u  płalnyś.ei,  b ądź  leż eal-k-i- 
w item  u m o rze n iu  należności.

NAKAZY PLA IM C ZI NA PODATEK  
DOCHODOW Y.

W ładze sk a rb o w e  p rzy s tąp i ły  do rozsy ­
łan ia  n ak az ó w  p ła tn iczych  n a jp o d a te k  cfocho 
dow\- la  roik 1938. N akazy  doręczone  rło 
d n ia  15 b. m winny być o p łacone  d o  k o ń ­
c a  b ieżącego  miosiąca,  .zaś n a k az y  doręcz ) 
ne p ó ź f fe j ,  mus, ją  liyć opłutcolne w te r n r -  
n i e  30 jdn iow ym .

INAUGURACJA PON1 EDZIAŁKÓW  
TOW ARZYSKICH W  ZPOK.

KJlo chce  p rzed  a tak iem  gazow ym  je sz .
( ze naz się b ez trosko  zabawię,  n iech  śpieszy 
d z is ia j  16 do loka lu  Zw iąaku  Pracy Obywa 
itelstuej Koibjeit J ag ie l lo ń sk a  3-5 m. 3, na 
in au g u ra c ję  P o n iedzia łków  T ow arzysk ich .

Serdeczni!) a tm o sfe ra  prywaifnjgo d o m u  
d o b rz e  zaop-alnzony hu le i , a prz.edewiszyst- 
Kim 'Atrakcja:  w ys tępy  miłyi h a r ty s tó w  obu 
t e a t r r  w naiszych: pp. J a s iń sk ie j  - D o tkow .  
skiej,  Wy.rwicza - Wichrowsikiego, W ę g rz y ­
na, Iw ańsk iego  i Sc ihor - Ry-lskiego ząipew 
n ją ją  milłe sp ęd zen ie  wieczoru.

ĄVstęp za zap roszen iam i,  p o c z ą te k  0 go 
dżin ie  7 wieczór.

CHÓR AKADEMICKI.
u roba  ch ó ru  dziś. w p o n ied z ia łek  o godz,

20 w Ognisku  a k ad em ick iem  iWieilka 21) W  
p rzygo tow an iac l i  ,.W id m u "  Monius,Mf.

Zapisy  nowyzjh c.złonkó-w

TEATR I MUZYKA
W  W IL N IE .

—• Teatr M uzyczny. Lutnia". \\1 styl >■ 
wej szacie p o k a z a n a  w „ L u tn i "  „Pię; na 
Helena" OffenbSeJia, wzibudza ogóilnj z « j  

cluwyt, /a ró w  no dla sw ych  n ieśm ie r te ln y ch  
w a lo ró w  m u zy czn y ch  i scenk-znych, j a k  i 
d la  u jęc ia  całości przez  .nasz t e a t r  m u zy c zn y  
. .L u tn m  Posągow o p iękną  H e leną  jest 
.świetna ' a r i .  sipeiry w am zaw sk ie j  M ary la '  
K;r,i'w ow (ka, zaś jpj d o skona łym  p a r tn e r e m  
jest K. Dem bowski.

e a ł r  Miejski Pohuła.nka. Dziś, w  poiiże 
dz ia łek  16 k m .  o godz. 8-aj w. po r a z  o s ta ­
tni n a ju o  ,vs a sz tu k a  Jerzego1 .Szaniaw.ski 
go p.t „MOST", w w y k o n an iu  pp._ T .Suche  
<-iviego. M. Sierskiego, j .  W óskow skiego ,  L.
V\ 0-łłr'jki, 8, Martylki i dyr. M. Szlpa-kiewicza 
Ceny p r o p a g a n d o w e

— L egitym acje 25 proc. (zniżki) do T e n  
lnu na  P o h u lan ce  - w ydo je  kance la r ra  o ! 
11-ej do l t . e j .

je-d  Dbjazdowy — gra dziś, św ietną 
komedjo; \ t  I-odora  „ S e k re ta rk a  p a n a  pre/tc 
•SB"‘ — U'1 b tn  w B a ran o w iczach ,  j u t r o  17 
l) ili. —  w Słonimie.

~  Teatr K ino Rozmaj-tości — Sala. 
M iejska —  OstrabraiiLska 5. Dzi.śjponiediia .. 
łek 16 b.ni, (pocz.4sei«isów t, 6, 10) arćy1-
wesoły  p o d w ó jn y  p rog ram ,  n a  tkłóry sk łada  
s ię  filni z Mau -ycym C l i e v a l i e r - o w ’-tłuma-z 
ony z. fralncu,skiego żar t  scen iczny  p.f.Dwóen 
g-łiu-hjn-iłi.

Dwa lata więzienia zł 
katowanie dfz!ecka>
Jest  1o Szczupła, średniego w-zroslu p o ­

biela ,  ni>ra.na w ' łachm any  Ma lait 31, lecz 
wygiląda na  50 —  jest zmęczona <życiem. M.i 
czworo dzieci.  Czy m a m ęża?  Jest  to jej t a ­
jem nica.

Ulice W ilna  d o b rz e N n a ją  tę kobietę  i jej 
dzieai. Nieraz w ciągu la ta  p rzechodnie  mogii  
• hse rw ow ać  m ałych  dzieciaków' w wieku od 
2 dó  4 lat. w inionych pojeulyńczo gdzieś w 
ką t  b ram y lub s iedzących przy stopniach  j a ­
kiegoś pojazdu .  Dzieci nic nic  m ówiły  — 
m ia ły  przed sobą  a lbo s ta ry  kubek  a lbo czap ­
kę. Niejeden z p rzechodn iów  o „m iękkiem  ' 
sercu wrzucał tam  l-aitka groszy.

Na tejże ulicy nap rzec iw ko  żebra ła  malk-i. 
vtiała pajm-łoldisze, kiVkimiiesięoznę dz iecko 

n a  -ręku i b łag a ła  p rzec h o d n ió w  o da tek  
Pewnego dn ia  kobietę  tę zauw ażono  koto

s t rag an ó w  tial m iejskich . Ryła p i jana  i z n a j ­
d o w ała  się  w i t * n i e  zaciętej nionawiści to 
wszystkiego.

Miału na  ręku  dziecko. Tuliła je do siebSrtj 
tuliła się do s t rag an ó w  i z4 złością tłukła 
dz iecko gtówlką o ścianę^ Niemowlę zpocząt 
ku  krziydzato, po-tem uiciuhtkę

Zachowaniu, się żebraezki zauważyli  s l rn .  
ganiarze .  Otoczono  ją  ! zaczęto penswadować, 
p rzypom inając ,  że .jest m atką .

—  W ięc że jestem m ałk ą -n —  o d p o ­
wiedziała .  —  Jest  moje, mogę je  nawet do 
kloaki wrzucić. Co w am  do tego?!

Przybył  polic jant.  Stróż bezpieczeństwa 
nip w daw ał  się w dyskusję .  Spełn ił  swoją  po  
wiimosć — spisał pro tokół.

S p raw a  po toczy ła  się zwykłym  trybem  i 
żeb raczkakzasiad ła  n a  ławie  o skarżonych  Są ­
du Okręgowego. P rzyprow adzi ła  zc sobą d w o ­
je dzieci —  trzecie zaś, k tó rem  uderza ła  wle- 
dy  o s t ragany ,  m ia ła  na  ręku. Czwarte  zo­
sta ło  w dom u.

Sędzia nie rozpytyw ał szczegółowo o tryb  
jej . yeia i z am iary  na  przyszłość. Proces  od­
był się według zaw ar tych  w Kodeksie Pos tę ­
p o w an ia  przepisów.

— Nazwisko oskarżone j?
D om inika  W aw ron .

— Lał?... Zajęcie?...  Czy przyzna je  się d )  
winy.

—  Nie, wysoki sądzie. J a  je m ocno  nie b i­
tum, przecież żyje, nic m u  się nie stało. —- 
W  dotvód sw j ch słów W a w ro n  w yc iągnę ła  
do Sąd u  zawin iątko ,  w k tó rem  się ruszało  
niemowlę.

Sąd uzn a jąc  ń d d  p os iadan ia  czworga dzie­
ci przez o sk a rżo n ą  zd okoliczność łagodzącą ,  
skazał  Dom inikę  W aw ro n  na  2 łatą  więzie­
nia i zawiesił w y k o n an ie  tej k a rv  na  lat 5-

Dom inika  W aw ro n  pozosta ła  ńa w olnogo,  
lio m usi  -wyżywić c-zworo dzieci Zobaczym y 
ją gnom li na  ulicy w  otoczeniu dzieci, z n a j .  
m łodszem  na ręku. R7o,7

P A N Następny program : W idow isk o  film ow e, które 

w p row ad ziło  w  zdum ien ie  ca ły  św iat. N ajp o­
tężn ie jsze  n iesk o ń czo n e  arcyd zieło  film ow e { A W a L A A D A

Gwiazda gwiazd 
Jedna i jedyna Greta Gurho w  n a j n o w s z .  

a r c y f i l m i e Jaką mnie pragniesz
w k rótce  w  k in ie  HELIOS

liSiii
D Z 1 Ś I

kom ita para srebrnego ekranuCz.iuiąca,.... Annabela i Juan Murat i p,k”''

MILOSC W AUCIE
J Słoneczna riw iera! Braw urow e tem po ak cjiI J (

N. D PPO G RAM : N ajnowsze aktu alj? i dodatki dźw ięko w e. Szanse: 4— 6 — 8 — )Q 15
Uwaga I DZIŚ o godz. 1.30 poranek filmu ,,D0N KISZOT“ z SZALAPtNŁM po raz oatam i. Ceny popularne

kom edji
R eżyserji
słynn ego
Joe Maya

D O W CIP!
HUMOR I

Efekt, pomjsiy!

P o ryw a jąca  treSf!

P A "I
'  Z  I Ś l  

film , który 
się  og ląda  
z zapartym  
oddachem

Najbardziej em ocjon. treścią , o lśn iew ający  przepychem , tryskający h u m o r e m  —

TAJEMNICA ZOO
(TAJEMNICA OGRODU ZOOLOGICZNEGO)

N A D P R O G R A M : Najnowsze urozmaicone dodatki dźwiękowe. Seanse: 4 —6 —8 — 10 15

n ! - 5  5
^ O . S Ł

Ł  O N[TJ "<
r  i. a
N  u 3
> £ T ® 5
H  O >  3a- r  =.

Kolosalne powodzenie Ostatnie dai

HELIOS
Ostatnie dni 

Dziś całe W ilno mówi
ty lko o ósm ym  
cudzie św iata

W  dziejach  kinem atografii tego  je szcze  n ie  byłoj 2 lata pracy — 3 m iljony k osztów  realizacji. P o czą tek  o 4-ej
K I N G - k O N G Ola m roaziezy  

DOZWOLONY I

Ostatnie dni sprzeciEzy losćw !
T ylko  4 dni zo sta ło  do

CIĄGNIENIA 1-ej KLASY
28 zreform ow anej 4-ej k lasow ej L oterji Państw .

P rzeto  sp ie sz c ie  ■ do n ajszczęśliw -
po sz c zę ś liw e  «  szej kolektury

H. MINKbWSKI
Wilno, Niemiecka 35, tel. 13-17.

Centrala: W arszawa, N a lew k i 40, O ddz. Freta 5
Z am ów ien ia  zam iejscow e załatw iam y odw rotną  
pocztą  po w p ła ć , na nasze  konto P .K .O . 80.928

Komunikat Dyrekcji P K P ,  
w  Wilnie.

Dyreke.ją O kręgowa K olei Państw ow ych  
w  W iln ie  stw ierdza, że podana w e wczoraj 
szych  pism ach w iadom ość o  napadzie na ka 
sc kolejow ą w Raczkach nie odpow iada  
praw dzie

N a stację graniczną Raczki żadnego na 
pada n ie  było.

NA W I L E Ń S K I M  B R U K U
ZAMACH SAMOBÓJCZL

W czoraj w m ieszkaniu sw ojem  przy ul 
Trakt B atorego 26, zatruła s ię  esencją ocio  
wą 22-cltn ia .Marja R adziszewska.

Zawezwane pogotow ie ratunkow e prze­
w iozło  ją w stan ie  ciężkim  do szpitala Sa­
wicz.

PODRZUTEK PRZED GMACHEM
u r z ę d u  W o j e w ó d z k i e g o .

W czoraj w ieczorem  posterunkow y trz 
cicgo kom isarjatu  P. I*. pełniący służbę n:f 
ul. M agdaleny, znalazł przy w ejściu d o  urze 
dii w ojew ódzk iego podrzuconego ch łopczy­
ka w w ieku dw óch  la l *

Ogłoszenie.
Z arz ąd  w ięz ien ia  w' W ile jce  p o w ia to w e j  ogła­

sza  p rz e ta rg  d ro g ą  s k ła d a n ia  otfert n a  dositaw-ę p r o ­
d u k tó w  żywnościwiwyeh w ar to śc i  p o w y że j  3.000 zło­
tych, jak  to :  ka r to f le ,  g roch  b iały,  k a sz a  g ryczana,  
m ą k a  py t low a-ży tn ia ,  śledzie k a p u s t a  świoża i s ło .  
aiina.

O fe r ty  z a r z ą d  więzienia  w W ile jce  p o v  i a t “  
wej  p rz y jm u je  w godz inach  11 —  13 od d n ia  26 
p a źd z ie rn ik a  r. b  w k tó ry m  io d n iu  oferty  z o s ta ­
n ą  ro z p a t rzo n e  przez  Konnisję G ospodarczą  w ięzie­
n ia  w  Wilejce.

Do o fe rty  w in ien  być do łączo n y  k w i t  o złoże- 
n in wad ju m  w su m ie  300 zł.

O fer ty  osób ub ieg a jący ch  się o do s taw ę  m a ją  
zaw ie rać :  l)j p ow ołan ie  się  na ogłoszenie  o  p rze ta rg u  
2) w y ra źn e  oświadczenie ,  że o fe ron t  p o d d a je  się za. 
s ad n iez y m  w a ru n k o m  p rze ta rg u ,  3) żądą łią  cenę  po ­
szczególnych a r ty k u łó w  za jed en  k i lo g ra m  loco  w ie ­
z ienie  w W ile jce  p o w ia to w e j  w walucie  polskiej ,  4) 
n azw isk o  i imię i d o k ła d n y  ad res  o fe ren ta ,  5) każd a  
o fe r ta  m a  być p o d p is a n a  przez  o fe ren ta  i z łożona  vz 
z.anfklniętej i o p ieczę tow anej  k o p e rc ie  z, o d p o w ie d ­
n im  napisem . O w a ru n k a c h  p rz e ta rg u  i d os taw y  oso ­
b y  za in te re so w an e  m ogą  in fo rm o w ać  się  n P rzo w o d n .  
czącego K om isj i  G ospodarcze j  N acze ln ika  w ięz ien ia  
w W ile jce  w godz inach  urzędow ych .
W ile jk* ,  d n ia  7 p a ź d z ie rn ik a  1933 r.

(— ) A. W OJTALIK podk o m isa rz  
N acze ln ik  W ięzien ia  w W ile jce

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

Z N I C Z
W ILNO, UL. B ISK U PIA  4. T e l. 3-40

W ykonują wszelkiego rodzaju 
roboty w zakresie drukarstwa 

I introligatorstwa 
PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

B-t Keingsberg
C h o ro b y  s k ó rn ą , 

w e n e ry c z n a  
1 m o ez o p łco w e ,

ulica Mickiewicza 4,
telefon 10-90, 

od pod*. 9—12 1 4—8.

Akuszerka

nu w
przyjmuje od 9 do 7 w iecz. 
ulica  K asztanowa 7, m. 5.

W. Z. P . Nr. 69.

Akuszerka
m. Brzezina
przyjm uje bex -»rxerwy
przeprowadziła się

Z w ieriy n iec . T om . Z a n  
>• lew o G ed em iuow .k . 

ul. Grodxka 27.

Abiturjent
gimn. J. S łow ack iego

poszukuje korepetycji
na dogodnych  warunkach  
Z g ło sz en ie  do redakcji 
Kurjera W ileńsk iego  pod  

literę „B".

Akuszerka
*m!ałow ka

przeprow adziła slą
na ul. O rzeszkow ej 3— \i  

(róg M ick iew icza) 
tam że gabinet koam etyei 
ny? usuwa zm arszczki, bro 
daw ki, kurza:ki I wągry 
W . 7.. P 48. 832

BAR pod Wilt iun
M ickiew icza 33.

W ydaje: śn iadania, o b ia ­
dy, k o la c je . Z drow e sma> 
czne i obfite . C eny n is­
kie- A bonam ent ob ia d o ­
w y 25 zł. — G A BIN ETY

Z d o l n y

akwizytor
poszu ku je pracy. 

O feity  do „Kuijerja Wil.* 
___________ dla J.

Poszukuję
pracy biurowej

(m ogę ua parę godzin  
dziannie) posiadam  prak­
tykę p isan ia  na m aszynie  
Oferty w Adm . „Kurjare 
W il‘" pod „M aszynistka0

B paucsycitf gimn.
urtziela lekcyj i korepetyc  
w zakresie 8 hlas guuoai- 
jum  ze w szys kieb przed- 
m iotów .Specjalność m ate­
m atyka, fizyka , iH0- pol­
ski. Łaskawe zgłoszen.a d «  
adm inistracji .Kur. W il.u 
pod b. nauczyciel.

Uczeń 8 kl.
p ań stw ow ego  gim nazjum  
znajdujący się  w bardzo  
trudnem  po łożen iu , ch ęt­
n ie będzie  u d zie la ł lek cyj  
ze w szystk ich  przed m io­
tów  za m ałem  w yn agro­
dzeniem . Ł askaw e oferty  
proszę kierow ać w R e­

dakcji p od  .W *,

D U Ż Y

PLAC
(na Z w ierzyńcu)

D O  SP R Z E D A N IA . O w a ­
runkach d o w ied z ieć  się? 
w A dm inistracji „K.urjera 
W ileń sk iego*  pod  p la c .

0 0 0 E 0 S E B
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ZŁO 1E SCHODY.
Biegła 'przez zarośla ,  'pochy lona  clo ziemi, by jej 

n i e  d o s t rz e ż o n o  z ok ien
S te r  p r z y ją ł  j ą  zadowoleniem  m ru k n ię c ie m .
— Że też M a leńka  p a m ię t a  o m n ie ?
—  Ja k ż e b y m  imogła inaczej! tsarn kolega n ie  wio 

ja k i  mi jes t  d rogi w tej chwili.
Zbieg p rz y tu l i ł  p o ra n io n ą  tw a rz  do jej ch ło d n y ch  

rączek . I  wOlniła j e d n ą  r ę k ę  i m a c ie rz y ń sk im  ru ch em  
p o g ła sk a ła  go po  głowie.

—  Ster! Kulego m i ły '  C hc ia łam  się dowiedzieć, 
co m ia n o w ic ie  d z ie je  isię n  tej Galic ji?  Bo p rzeży  
w a la m  tyle zw ą tp ień ,  ta k  b a rd z o  p ra g n ę  u tw ie rd z ić  
.się 'w wierze. Czy w am , kolego, też jest lab  c iężko  
.czuć się c z ło w iek iem  bez o jczyzny?

—- Py tanie! D us im y  się  —  re sz ta  ży wyciu Bo 
tam ci i tak  trupy . Co po  n i t i i? !  Byle pełno k o ry tk o  
i o k rą g ła  -samiczka. A co  w  Galicji ?... —  f u  S te r  z a ­
w a h a ł  się.

—  iNo w ięc  co?,,,
— T r u d n o  to p o w  itzioć. \ \  Gajicji też ko łtun- 

s tw o: C. iv p a t r jo ly z m  i c. k b iurokracja '. . .  Nie p o ­
tr z e b u ję  też k o leżan ce  p o w ta rzać ,  że Austcji w ierzyć  
n ie  n a leży . Naturalnie", t a m  jes t  pe-wim- ro z lu źn ien ie  
kajdan.- ,  n ie  z d o n re j  w oli ,  n*e z d o b re j  woli o czy ­
wiście. Otóż ua tern tle... są ludzie. No,-* co tu dużo 
g a d a ć  —  tam  w ie rz e  Gę w btiiiski w y b u c h  w ojny

i w p o lsk ą  ruchnwikę. W ięc  się m ów i o... po lsk ie j  
anu ji! . . .

—  Jezu? Marju!... k rz y k n ę ła  L u d k a .  -  O a rm ji!
Ś/ter ,p o ło ż \ ł  d łoń  n a  je j u s t a : .
—  Past! N'a Boga!
—  Nie będę!-.. Och już nie będę,., ty lko m ów cie  

dalei. .  kochany!
Cóż dalej? .. .  P o d o b n o  w przesz łym  1912 ro k u  

o m a l  do  e u ro p e jsk ie j  w o jn y  nie doszło, a te raz  ciągle 
jeszcze Ili za rzew ie  p rzysz łych  n iep o ro zu m ień .  Ja , 

'k o leżanko ,  n ie  je s te m  d o b ry  po li tyk , m oże m ew szy 
Adko z ro z u m ia łe m  z tego, co t a m  m ó w io n o ,  jedno  
'tylko w duszę mi zapad ło , że m a  b y ć  tw o rz o n a  A rm ja  
P o lska ,  a ja  clicę być  te j  Armji żo łn ie rzem .

—  Ja k to ? . .  tak  od raza? .. .  t m i j a ?  Gdzie? jak?.-, 
m ów iła  L u d k a  n ie p rz y to m n a  z w rażen ia .

—  Nie p o w ied z ia łb y m , że tak  o d n m i . . .  P róba  
a rm j i  b y ła  w  bo jów fce .socja lis tycznej z ro k u  p ią tego . 
Ale by liśm y  m afem j dz iec in ' w tedy  nie rozum ie liśm y. 
W id i i ,  ko leżan k a .  Cała  ta sp ra w a 1 łączy się z imie- 
tiiem n a jd z iw n ie jszeg o  cz łow ieka  na kwiecie. N azyw a 
•Się-.. Jó ze f  Piłsudsiki C>n to orgainizował bo jów ki 
is Królestwie... Je s t  to  cdo.\ie4v p-odizimmy z a p a ­
m ię ta ły  w róg  Ko.sji. k tó ry  c u d e m  w y d a r ł  się z rąk  
je j  siepaczy. W szys tko ,  co o n im  p o w ie m  będzie  b l a ­
de... D o p raw d y ,  n a w e t  widzę, |ak  rzecz n a jw a ż n ie j ­
sza' p rz e s ią k a  mię.d/y słow am i. . Ale ja  je s tem  żo ł­
n ie rz  i w tego W odza  m ego wierzę... ro zu m ie ,  ko 
le ż a n k a ?  Bo to je .st K o m e n d a n t  Strze lca w K rakow ie .

—  Jó ze f  Piłsudski-.. K o m en d an t  ? W ięc to on  
Strzeiica z o rg an izo w a ł?

—  T ak .  T e raz  to o rg a n iz a c ja  jaw n a .  Od s ie rpn iu

iprzeszłego ro k u  m a  n a w e t  Skaćb  'W ojskow y i •'Woje 
pisii4o , ,S łrze łec“ .

—  Cóż n a  to A u s tr ja?
—  A ustr ja  m yśli n a tu ra ln ie ,  że 'w ykorzysta  a n i ­

m u s z  w ojenny m łokosów  jsiirzełeckieh w p rz y sz łe j  
w ojn ie  z Rosją, u p o te m  zm iażdży  ten r u c h  o ln ieham  
w zm o cn io n e j  p a ń s tw o w o śc i ,  sw ojej.  Ale n a ra z ie  p a ­
trzy  p rz y c b s  Inie..s R uch  szerzy  si(~. Już. i ..Sokół 
g ra  ry c e r sk ą  p o b u d k ę . . .  P o w s ta ły  jak ie ś  , . .D rużyny  
B a r t o s z o w e  ch łopsk ie .  W ięc ja k ż e  m o g łem  siedzieć 
w więzieniu?-., pa l i ł  isię chudy, b rz y d k i  ch łopak
N A jeżeli p r z e w r o tn a  A us tr ja  wie, c<* robi, i p ice- 
n ika  w»zyisłkip u k ry te  zam iary  ,,S trze lca1', to co?

— To nic!... Co ko leżan k a  b ędz ie  *się w trą c a ła  
do p o l i ty k i?  To nie  b ab sk a  rzec? i nie moja,, żo łn ie r ­
ska. Minie p o w ie d z ia n o ,  że Poltska będzie , no to bę­
dzie..- W  sw o im  czasie  m a m  się d ać  za n ią  z a m o rd o ­
wać, a te raz  m ogę isię c ies/yr  i ż sć  — o c h  tak  zvć! J a k  
n igdy  nią/żyłem!... Całą  pa rą !  W s ta ń '  P adn ij!  W  p r a ­
wo p a t rz !  Na r a m ię  broń! P n / y n t u j  b roń! O. m ój 
Boże, m ó j  Boże... A  tu jeszcze nadchodzi  K o m en ad n l  .. 
Nasz Wódz...

Ludka  nie  w iedz ia ła  o  tein, że tw arz  m a  JMSelniu 
m o k rą  od łeż. A oboje  nie w iedzie li ,  że s iedzą  przy t u ­
leni m ocno  do siebie , zam kn ięc i  b r a te r s k im  uścisk iem

— To leń!... k o m e n d a n t . . .  Mówił, że Pólsku bę 
dzie? W ięc  kolega z n im  ro z m a w ia ł?

—  N araz ie  to go w idz ia łem  w cuk iern i .  Inn i  mi 
go pokazali .  By.ii z n im  ludzie... o talkicli nazw iskach , 
że k o le ż a n k a  z a p o m n ia ła b y  ję z y k a  w gębie. c () też 
i ze m n ą  się staio. K o m e n d a n t  zna m o ją  babkę  w K r a ­
ko w ie  —  jest z n ią  v p rzy jaźn i ,  dlaJego m ogłem  się

w kręc ie  do tego towarzystw u-..  Bo w ted y  wątpiłem ,, 
lak  mi się już  żyć n ie  chciało... bez o jczyzny.

Ocli! —  zak rz tus i ła  się łzami L k d u a .  - To t a k  
m n ą  byw ało . W ięc?

— W ięc o śm ie li łem  się zapytać.. .
No'? No i -co?...

—  Otóż..- —  tu S te r  sk rzyw ił  się. sk ro b iąc  się 
za uchom... Otóż... Bo to nasz K o m en d an t  zupe łn ie  
d w o rz o n y  nie P s t  do c h iń sk ic h  ce rem on ij . . .  W ięc  
n iefy lko  nie chc ia ł  mi nic w ytłum aczyć ,  ale zw y m y śla ł  
m ię  lak, że chcia łem  się zapaść  pod ziem ię ze wstydu-

—  O! —  z m a r tw i ła  1jdę Luclka. —  To było  n ie ­
ładnie  z jego strony .

— Pity !... —  czm y ch n ą ł  p o gard liw ie  Sfer.— B aba  
zaw sze babą /ostan ie . . .  Cóż z lego. że -mię zw ym yśla ł ,  
k iedy  od tej <cliwi,ii da łb y m  się p o rą b a ć  za niego... 
Po'wiedział mi b o w iem  wlkoneu, b ym  szedł do w szyst­
k ich  d jab łó w  i n ie  śm ia ł  m u  się w ięcej p o k azy w ać ,  
.jeżeli jestem takimi d u rn ie m  i nie widzę sam -w y raźn ie ,  
ż-e Pokska m usi pow stać  w c iągu  tego dziesięciolecia.. 
C o p raw d a  i te raz  m e  wodzę tego wy raźnie , ale c h ę tn ie  
zigodzttem się, że je s te m  du reń ,  a ch cąc  się p o p raw ie ,  
w-tstąpitem d o  Strzelca. W  te j chwili k o leżan k a  m a  do- 
wód. j a k  n ie ła tw o  m oże  tak iego  słrzdlea lo« zw ycię­
żać. kiedy, zam iast w w iez ien iu ,  siedzę z k o le ż a n k ą  
w te nroc/.ej ko t l in ce  i m am  niezacbw óaną  pewność* 
żc się do Galicji przedostanę-

Im d k a  o p a m ię ta ła  się i o d su w a ją c  jego ram ię ,  
rzekła  nag lić

—  J a k  S ier myśli, czy nie m o g łab y m  też się d o ­
stać  do K rak o w a?

(D c. n.).
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